Sobota, 25 Października 1913 r. 


AORA DAET 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
W soboty z dodatkami flustrowanemi dla prenumeratorów, $ 


Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. = Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi; 


Rocznie 6 rb., półreczałe 8 rb., kwartalnie I rb” 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu M) kop. miesięcznie, 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
od 9 do I w redakcji — Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica AŻIE wiersz lub jego miójsce wióda tektir 
Przejazd 1. 60 kop, reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Tełefonu Nr. 20-22). Administracja — 15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
Przejazd nr. } (Telefon 20-30). Nt. skrzynki pocztowej 570. po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 

W niedziele i święta Administracja otwarta od godz. 11 rano do 1 po południu, 10 wyrazów. 


Kantor własny: Warszawa, Marszałkowska Sla m 16. Tel. 193-65. 


Świeczniki Elektry- 
czne, 


Lampki Żarowe. 


Aparaty do grzania 
i gotowania. 


Figury artystyczne 
z oświetleniem, 


Przerabianie i od- 
nawianie świecz- 
ników. 


Silniki i Dynamoma- 
szyny, 
Materjał Instalacyjny 


Oświetlenie domów 
i mieszkań 


wraz z przyłączaniem do 
sleci miejskiej. 


Przenoszenie siły i 
światła na odle- 
głość. 


Reparacje dynamo- 
maszyn i silni- 
ków. 


Piotrkowska 96, dom własny. 
Telefony: 4-22, 22-05, 29-15. 


TEATR WIELKI. 


Fitje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny- :: 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 


ITEE 


y 1 St. PET. MECH. 
Fabryki Obuwia 


w St. PETEPSBURGU. 


„r. 1606 


„og a) 


Piotrkowska Nr. 53. 


| Magazyn własny w Lodzi żettnzaz z. własny w Łodzi żęsensdew. > 


Dr. Med. FOKSZANSKI 


Zawadzka Ne 39. Tel. 21-67. 
CHOROBY CHIRURGICZNE. 


B. asystent Petersburskieh klinik, 
Przyjmuje codziennie ad 5—7 po poł. 1900—40 


Średnia 5, 


Br. B. Rejt;, telefon 33-73. 


Specjalista chorób: skórne, wlosów, woneryczno 
moczopłciowe i koswetyka lekarska. 


Leczenie syphilisu salvarsanem ErfiehFlata 2606" 1914 (&šródžyl- 
| Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
włosów) oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje od9 1 pół 
do'12 1 pót i od 5-8. W. niedziele i święta od 10—? po, poł. 


zortowanegó w podyórzu 


Med--DENTYSTA 


li POKSZAŃSKI ry eene n RIESNIK- SŁABE 


p" z zagranie, i mieszka obec- 


nie na ulicy DZIELNEJ Mè (4 
(dom Urysona). 1133—50 


Numer dzisiejszy sklada się 
z 12 kolumn wraz z dodat- 
Kicin literackim. 


Czytajcie SE 


QoQQQQŁ000990000 BOOOSOCOOCOO 


AOTEL SAVON w Wata 


3 posiada: wykwintne numera od 1.25 gruntownie odnowione, Światło JEJ. 


ogrzewanie centralne," windy, kąpiele, 


restaurację. 113 


(Liwy Świat ię Q 
Telef. 34-05: 


zakład fryzjerski — i pierwszo 


ną 
ad 


W czwartek, 30-go pażdziernika, o godz. .8/, „wieczorem, 


hiyy wet iiai E. YSA Y E 


TEATR WIELKI 
Bilety sprzedaje “skład 
PRIEDBERGA 1)KOCA, 

Piotrkowska 90. 


TEATR WIELKI. 
JEDYNY KONCERT :: 
SŁYNNEGO PIANISTY 


ZA Koncertowa 


Dzielna 18. 


W niedzielę, 26- października 1913 r 


W środę, 29-go. października, o godz. 8'„ wieczorem. 


S. RACHMANINOWA 


Bilety sprzedaje skład instrumentów muzycznych Friedberga i Kocs, Piotrkowska 90. 


TEATR WIELKI. 


PAGE STEIRETEC E 


WIELKI KONCERT NADWORNEGO PIANISTY 


MAURYCEGO ROSENTHALA 


Biety do nabycia codziennie w kasie teatru „Thalia* (Dzielna 18) od 11 do 1-ej w południe'i od 6!/, po południu. 


Początek o godz, 8 min. 15 wieczorem. 


DEKADANS 


Znany cyrk 
atrakcyjny 


1167—8 


Dziś w sobotę, dnia 
25 październiku 1913 r. 


płatnie. 


Przy cyrku znajduje stę wzorowa stajnia, ze wspaniale tresowanymi końmi i innemi narzędziami. 


WEG” Anons: 


W niedzielę, dnia 26 pażdziernika, :2 przedstawienia. 


Szezególy w programach. 


Początek o godz. 8 min. 15 wieczorem, 


E oczątek dziennego o 31/, po p, 
2 PRZEDSTAWIENIA iaceo WOR ois OR 
Każda dorosła osoba może na popołudniowe przedstawienie wprowadzić jedno dziecko beze 
W przedstawieniach tych biorą udział pierwszorzędni artyści i artystki, ogółem 125 
osy ze znakonitymi artystami europejskimi na czele. występującymi pó raz pierwszy w Łodzi 
Orkiestra własna. 


A 
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„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—925 Października 1913 rokn: 


TEATR POLSKI „Marja Magdalena“ |„Dudek” |„Marja Magdalena" œ% 


Cegielniana Nr. 63. 


Dziś wieczorem 


Jutro po poładniu 


Nr. 54 


Jutro wieczorem 


Opera i operetka Łódzka 


Konstantynowska I6. 


Dziś wieczorem 


„Straszny dwór” | fryta Lira" 


Jutro po południu 


Jutro wieczorem 


„Straszny dwór" == 


DENTYSTA 


S. BETTE 


Piotrkowska 165. 
Przyjmuje osobiście. 

anie najnowszej techniki dentystycznej; 

dniebienia, koronki złote sztukowanie 


Sz ych zębów własnych (w ko'orze na- 

turalnym). W celach djagnostycznych stosowa- 

nie prześwietlań i zdjęć Rocntgenowskich. 
1172—15—1 


Siła solidarności. 


KOkOWANIa, Ktore byly rozpo- 
częte pomiędzy robotnikami a przed- 
siębiorcami w Dublinie, zostały przęz 
tych ostatnich zerwane. 

Komisja rządowa, składająca się 
z przedstawiciela robotników i przed- 
sławiciela fabrykantów, doszła do 
jednomyślnego postanowienia; na za- 
sadzie orzeczenia tej komisji przed- 
stawiciele robotników w Dublinie, 
gotowi byli przystąpić do rokowań, 
lecz przedstawiciele przedsiębiorców 
odpowiedzieli odmową, 


Na taki postępek przedsiębior- 
ców, robotnicy angielscy odpowie- 
dzieli w sposób następujący: 

Konferencja górników postano- 
wiła wyznaczyć na rzecz  zlokauty- 
zowanych w Dublinie do 10 tysięcy 
rubli tygodniowo aż do skończenia 
lokautu. 

W dniu, w którym stało się 
wiadomem o zerwaniu rokowań, do 
gazety robotniczej „Daily Citizen* 


wpłynęło -dla strajkujących 12,000 
rb., a w chwili obecnej, suma ofiar 
wynosi około 100,000 rb. 

Komitet parlamentarny związ- 


ków zawodowych wysyła do Dubli- 
na już trzeci okręt z artykuami ży- 
wności, kosztem 50 tysięcy. 

Poza górnikami cały szereg 
związków zawodowych postanowił o- 
podatkować się na rzecz dublińczy- 
ków. 

Wogóle o rozwoju poczucia S0- 
lidarności w angielskiej klasie robo- 
tniczej świadczy cały szereg jaskra- 
wych faktów, z których może naj- 
charakterystyczniejszym jóst następu- 
Jacy: 

Świeżo odbyła konferencja gór- 
ników postanowiła poprzeć gazetę 
robotniczą „Daily Citizen*. 

Poparcie ma się wyrazić. tem, że 
federacja związków górników w;/pła- 
cać będzie przez 3 łata po 300 ty- 
sięcy rubli rocznie. 

Cytry te nam wydają się wy- 
sokie; w Anglji jednak rozwój pra- 
sy jest tak wielki i gazeta, która 
chce stanąć na wysokości zadania, 
ma takie wydatki, że nie jest to 
wcale za dużo, 


a KAZIMIERZ OSSOWSKI 
„ INŻYNIER 17—26— 
OBROŃCA PATENTOWY 
Petersburg— Wozniesienskij Prospekt 20 
Berlin — Potsdamerstrasse N 5. 


Miscellanea 


literacko - społeczne. 
€konomja energietyki psychicznej młodzieży. 
Lenistwo w szkołe łatwiej się zwy“ 


cięża rutyną i bipnozą, niż nieposłuszeń- 
stwo, Prawie niepodobna zmusić doń bez 
posiadania autorytetu W życiu szkoły 


niemożebnem jest co chwila przekonywa« 
nie argumentami, jak np. podczas bitwy 
wódz nie może tłomaczyć się przed żołnie* 
rzem. 

Autorytet oszczędza czas pedagoga a 
wdraża ucznia w ćwiczeniu się nad pory« 
wami swej wybnjałej indywidualności. 

Autorytet uczy karności. Karny czło- 
wiek sam będzie umiał rozkazywać lub 
pracować w gromadzie. Dla życia tak 
rozluźnionego, jak nasze, społeczeństwo, 
karna-golidarność jeat podstawą jego ist- 
nienia. 

Poszanowanie autorytetu wśród mło- 
dych pokoleń noże oddać wielkie przy« 
slugi <kierowuikom wychowania narodowego. 

Jak mówiłem — autorytet załatwia 
przyśpieszenie tempo wychowania, Wiara 
bowiem w powagę,—nie suspensuje sił u- 
cznia tam, gdzie niez ędną jes* praca me- 
chaniczna ułatwiająca pracę mózgu. Nor- 
mal pracujący mózg oszczędza zasoby 
energji mięśnt i nerwów. Hygena tych 
ostatnich — gromadzi energję patencjalną 
czynników chemie nych. Gromadzi się w 
ten siosób zasób energji — z którą łatwo 
iść w Życie na... pódbój świata! 

Lenistwo w szkole musi i może być 
zwalczone tą właśnie drogą kultury enere 
gii psychofizycznej, Nieuleczalni są ci, któ- 
rych organizm został zdezolowany przez 
błędne wychowanie epigonów seholastyki 
Autorytet zyskuje pedagog i szkoła w en- 
czas, gdy wychowanieu poczuje w głębi 
swej duszy skalpel chirurga— pedagoga, zna- 
jącego konstrukcję jego organ zmu fizycz- 
nego—elias— zdolności i wartości jego. 

Szkoła mająca pedagogów, cieszących 
się bezwględnym autorytetem — łatwo wy- 
płenia lenistwo, a za nim i kłamstwo, 

Nowoczesna psychiatrja patrzy na 
kłamstwo, jako na zjawisko, wywołane nie- 
umiejętnością nauczania. Obawa, — jakas 
kołwiekbądź obawa— przed stopniem przed 
karą, kozą, i t. p. budzi przebiegłość. Du: 
sza dziecka zamyka się przed kierownikiem 
Zaczyna się cicha walka,.. 


Na walkę z kłamstwem w szkole 
zwrócono ostatnio baczną uwagę. Znikła 
zasada kary za kłams'wo. Pedigog tros 
czy się o to, by okoliczności niepopychały 
do kłamstwa koniecziiego nawet, w życiu 
nieuniknionego. (Degieneratów się usuwa 
z uczelni). Normalny uczeń, który zrozu- 
mie ohydę kłamstwa, staje się organieznie 
niezd.lnym do fałszu: umysłowość jego już 
nie zniesie kontrastu pomiędzc „tak a 
nie.. Prawdą w sobie—prawdą w życiu— 
oto ideał włodościł ' A wszelka moe rośnie 
powtarzam z oszęzędzania energji poten- 
cjalnej mózgu, mięśni z nerwów. —Moe two 
rzy prawdę, rrawda—choć ścigann, —upię- 
ksza życie, godzi z jego szarzyzną. Życie 
społeczne tęskni do prawdy. Potrzeba tyl- 
ko ludzi—prawdę miłujących, w prawdzie 
naukowego myślenia wychowanych, Nie 
rozumieją prawdy ludzie bez energji, bez 
hartu, spaczeni znużeniem w starej szkole, 
Wychowani w ukochaniu prawdy, rozwija- 
ją w sobie zdrowy altruizm narodowy, Ces 
niący przedewszystkiem ekonomię. energji 
etyki społecznej oraz zasób sił móralnych 
wolnej jednostki, Siły, oszczędzone przez 
usunięcie nadmiaru przymusu w szkole, 
kultywowane dłonią umiejętną, procentują 
w ogólnym dorobku społeczeństwa w for- 
mie dążenia ebergicznego do prawdy i 80- 
lidarności na tle idealogji budownictwa no- 
wego człowieka w odrodzonym narodzie, 
w odrodzonej naszej nowej szkole. 

d Savanarola. 


Zagonki robotnicze. 


Jedną z więkezyo? fabryk warszawe 
skich, pragnąc z jedn j strony zapewnić 
swym robotnikom rozrywkę na świczem po- 
wietrzu, s z drugiej ulautwić im walkę z dro- 
żyzną, urządziła dla nich t. zw. „zagonki*, 

Wydzierżawiono więc przy ul. Dwor- 
skiej 5 morgów gruntu, plac ten podzielono 
na dwie częśri: środek. przeznaczono na za- 
bawy, resztę zaś podzielono na działki do 
uprawy. 

Z 340 robotników tej fubyki zgłosiło 
chęć posiadania zagonów 60 robotników; w 
ten sposób na kaźdego wypadło 1024 łokcie 
piscu, na których zasadzoso kartofle, kapu- 
stę i t. p. 

Zaorali rokotuiecy grunt własnym ko- 
sstem (na 1 działkę przypadło 60 kop.), za- 
rząd fabryki własnym kosztem ogrodził plac 
cały, dał nawozy sztuczne, | nasiona, na 
placu fzaś do zabaw urządził gimnastyk 


Maja. miniata. 


(Feljeton tygodniowy). 
Sagas 
Samolot nad Europą. 
Angtja. 

Potężny Albion opłskuje gorącemi łzami 
przedwcześnie, bo zaledwie w 36-ej wiośnie 
agasłego syna swojego — Farley'a. 

im był Farley? 

Imię jego znanem jest w całej Anglii. 
Imię jego wymawia każdy przemysłowiec 
W. Brytanji z czcią i uwielbieniem, każdy ro- 
betnik — ze zgrozą i obrzydzeniem, 

Bo Farley — to król łamistrajkówi 

Gruźlica oderwała go od zorganizowa- 
mej przez niego armji 20-tysięcznej łamistraj- 
ków i od zdobytych dzięki niej dwóch mil- 
jonów rubli. 

Dwa miljony rubli — w przeciągu lat 
kilkunastu —- „uczciwie* zarobionych w no- 
wowynalezionym przez niego zawodzie: „Wye 
najem sztrajkbrecherów na miesiące, tygodnie, 
dni i godziny. Wystarczy telegraficzne we- 
zwanie. Własne oddziały policyjne," i t. d. 

Gdziekolwiek wybuchał w fabryce strajk 
robotników, — natychmiast zjawiał się tam 
Farley i składał ofertę, którą przemysłowiec 

jrzyjmował, oczywiście z  „wdzięcznością*. 

potrzebowana były ogromne, wynagrodze- 
nie wzrastało z dnia na dzień. Ostatnio, w 
Bostonir, Farley za doskonałe „przełamanie“ 
strajku przy pomocy swoich ludzi — którzy, 
— ol dziwo; 6! kapiysie losn! — nigdy mu 
nie gtrajkowalil — otrzymał suty „napiwek* 


ego fabrykanta—w kwocie 10 tysięcy 


Zdrada — ho, hot to dobrze płatny to- 
war, nigdy i nigdzie nie wychodzący z mody. 
Francja. 


Słusznie w alegorji „kobieta* symboli« 
zuje pojęcie: „La Republique". Kobieta. 
dziś, — jak zawsze — rządzi tem państwem, 
— a rządzi dobrze, i tegoroczny jej tryumf 
jest „gruntownie* uzasadniony: podług ostat- 
nio dokonanych, nader skrupulatnych obli- 
ezeń, ludność Francji już się nie zmniejsza, 
lecz przyrasta! Nikt mie śmie już mówić e 
grożącem „ojczyżnie* wyludnieniu. _ Patrjo< 
tyzm francuzek, no, chyba i fraucuzów! — 
nie jest czczym frazesem, lecz faktem, na 
czynach ofiaroych opartym: oto kobiety fran- 
custie dały w tym roku już o 11,000 nowo- 
narodzonych młodzieńców płci męskiej wię« 
cej, niż ub. r. .Maluczko, a — o trzyletniej 
służbie wojskowej nikt we Fracji nawet wspo* 
minać nie będzie, -- może nawet — jedno- 
roczna — wystarczy zupełni 

Gorzej, niż z „frajeram 
żeńskiego) — jest we Francj „. Tajers- 
mi: wychodzą z mody! Pomału, pomału, ale 
systematycznie (w świecie mody systematycze 
nie? zastanów się człecze!) rajer ustępuje 
pola.. niezapominajkom, różom i innym kwia= 
tom, a sam wraca do węgierskich puszcz i 
do... koni. 

Ogromny to cios dla fabrykantów... 
imitacji. 


do stanu małe 


Hiieracy. 

Ach, jak nudne! Wilhelm przestał mó- 
wić, Kronprinz — zaczął się bawić w pisy- 
wanie listów... Następca tronu — w roli o. 
ponenta, malkontenta i... korespondenta. 


Nowa sprawa Kruppa — ze starymi bo- 
haterami koruwałzerów. 

Cnota i zbrodnia niemiecka, jusżycja pru» 
ska i protest „buntującego się* ducha 
enły ten organizm, automatycznie spłatający 
wszystkie Koruwałcery i Kronwslcery w jedną 
tłusto naoliwioną. i pedantycznie wyregulo= 
wang maszynę, bndzi odrazę, jak jąkała, 
cierpiący w dodatku na chroniczną cziawkę... 

Jedźmy dalej. 


Austrja. 
Bagatela: skradziono jej — niczem ridi- 


cul pasażercee na dworcu kolei Fabr.-Łóda- 
kiej, — dwaykorpusy armji! 
Z górą sto tysięcy rekrata wywiosło 


Tow. „Canadian-Pacific". pozostawisjąc wga- 
mian Kołu Polskiemu... możność usprawie- 
dliwiania się i obrony posła Stapińskiezcl 

Przypominają mi się pociągi, wiozące 
prowianty i umundurowanie dla wojska, agi- 
nące na terenie wojennym Nie było to w 
Europie, ale „zinęło”, — kiem po earo- 
pejsku... 


Rosja. 


„Zeznania świadka przerwało 
szlochanie Bejlisa.,.* 

Zdanie to w wielu drukarniach gazeto- 
wych zostało już odłave, jako zbyt często po- 
wtarzają y się „ezablon*—w sprawozdaniach 
z procesu Bejlisa. 

Ciekawy to proces: Bejlisa na niem 
wcałe niema,—adwokaci wnoszą do protoku- 
łów, że w ciąga całego dnia nikt na spra- 
wie nie wymienił nazwiska „Bejlis* ani 
TABU... 

Jak-że się to stać mogło—nu procesie 
Bejlisn? 


głośne 


Chyba 
razu! 

Roxpaczliwie broni się Bejlis—każda łaa 
która w jego oku zabłyska, spada ołowinnym 
ciężarem na podłogę sali sądowej i toczy sig, 
toczy, jak kuła armatnia — — — i łączy 
się z morzem łez współbraci Bejliss, jak 
on winnych tylko tego, że eq żydami... 


Łódź. 


Leży (oj! leży!) „także” w Earonie, 

Szezyci się tem, że posiada już.. co? 
Kanslizację i wodociągi? O, niel ale histo- 
rję kanalizacji i wodociągów! A jakże, 8 ua- 
wet i projekty także! 

Projekty te znajdują się w  żojaznej 
Okutej skrzyni, zamkniętej na zamek amery- 
kański. 

Kluez do zamku znajduje się, — jeżeli 
nie na jakiejś wystawie hygjenicznej, jako 
dowód kultuty Łodzi, to na dnie rza je 
ki, skąd łotwo go wydobędziemy dzięki wy- 
bitnym zdolnościom umiejętnie dobranych ne 
czniów nowozałożonej-staraniem ojców miae 
sta— szkoły nurków... 

Tymczasem anglicy, belgijezycy, frane 
cuzi i niemcy przygotowują nowe wytrychy, 


nie płakał on tego dnia an 


nie czekując, uź nasi nurkowie nanczą się 
bodaj pływać, 
Albowiem nie tylko Łódź skajduje wę 


w Europie, lecz i Europa w Kodzi,.. 
b Czekajmy cierpliwie, a mieó będziemy 
i miljony Farley'ów, pogrom rajerów, przy 
rost ludnosci, korawałzery, Stapińskich i t. d. 
it d. 
Niech tylko Łódka do cna wyschnie... 
Łari-Fari. 
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huśtawki i t. pp Ogółem fabryka wydała na 
urządzenie zagonków dla robotników 800 rb. 
Wyuiki przeszły wagelkie ovzekiwania: po- 
siadacze działek zebrali mniej więcej po G 
korcy kartofli, 4 kopy kapusty, kilkaset sztuk 
brukwi, nie licząc marchwi i innych warzyw, 
Za najlepiej urządzone działki właściciel fa« 
bryki wyznaczył nagrody: 25, 15 i 10 rb, 
(za wspóluą zgodą nagrody otrzymane prze- 
zuaczyli uozestnicy ma zakup wspólnych na- 
rzędzi do pracy), Dzięki posiadaniu i upra- 
wie działek robotnicy fabryki, a której mo- 
wa, nietylko nie kupują przes rok cały kar- 
tofli i ogrodowizny, ale nawet odstępują je 
kolegom, Pozatem dziatwa robotników eały 
czas wolny spędzała na świeżęm powietrzu, 
przy uprawie roli. 

Przykład ich był tah zachęcający, że 
obecnie prawie wszyscy robotnicy fabryki tej 
zgłosili chęć posiadania zagonnków, tak, ke 
sujdzio potrzeba wydzieraawie iia m wiosną 
znacznie większej przestrzeni ng w r. b. 

„Kurjer Polski“ wyraża życzenie, by 
właściciele innych fabryk naślądowali przy« 
kład powyżej opisany, 


Ostalnia poczta. 


Wymiana teryterjalna. 
LONDYN. Angja odełąpiła  Niemevm 
wyspę Sansibar. Wzamian ma otrzymać inne 
terytorja kolonjalne, 
Strajk marynarzy. 
MEDJOLAN. Zantrajkowali tu marye 
narzę na okrętach F-wa narodowego dla Obe 
sługi morskiej, ponieważ zarząd tego Tow. 
odrzucił ządania marynarzy w sprawie zas 
bezpieczenia ich starości, Btrajk rosezerzy 
się niebawem ma wszystkie okręty handlowe. 
Rzeź katolików. 


MEKSYK. Powstańcy spalili w okolie 
cach Mickokan pewną wieś i wymordeweli 
wszystkich mieszkańców za to, że bronili oni 
do-upadłego kościoła katolickiego przed splą- 
drowar 

Afera emigracyjna w parlamencie, 

WIRDEN. (P) Komisja budżetowa. W 
dalesym ciągu narad w podkomisji do spraw 
emigracji przedstawiciele rządu przysnali się 
Że niejaki Griuhut zwracał się niejednokrote 
mie do ministerjanm wojny i do ministerjnm 
handlu z deklaracjami, w których ostro kry- 
tykewał działołność urzędników  ministerjuna 
handlu z powedu wydania koncesji towarzym 
stwa „Canadian-Pacific*; oświadczenia jednak 
były niedostateczne, by módz przedsięwziąć 
krcki przeciwko skompromitowanym obecnie 
—jak donoszą gazety—wyśszym urzędnikom. 
Zażalenia Grinhuta skierowane były przeważ= 
nie przeciwko głównym przedstawicielom 
„Canadian-Pacific-Comp.* Teraz trudno osa- 
dsió, czy byłe coś kompromitującego wyższych 
dygnitarzy, rządowych. W każdym razie 
rsąd daleki 'jeat od zamisru zatuszowania 
sprawy, Chodzi tu nietylko o zarządzenia 
przeciwko Tow, „Cau,-Pae.*, lecz o zapobie- 
żenie nadużyciom we wszełkich innych pe- 
dobnych przedsiębiorstwach, 

Tchórze pod sąd oddani. 


SOFJA. Na żądanie prokuratozji ways 
cy oficerowie XVI pułku piechoty z pułko” 
wnikiem Kaczanowem na czele poeiągnięci 
zostali do odpowiedziałności sądowej pod 


zarzutem, że w jednej z walk nie tylko, że 
nie zatrzymali uciekających z pola bitwy żoł= 
nierzy, lecz sami przyłączyli się [do nich 
swiększając tym sposobem panikę, 
Traktat-rosyjsko-turenki. 

KONSTANTYNOPOL. Rokowauia po« 
między Dżemalem bejem i posłem rosyjskim 
w sprawie rewizji stosunków handłuwych i 
skonomicznych zakończyły się już,pomyślnie» 
W najbliżazych dniach będzie zawarty odpo* 
wiedni akt, 

Katastrofy lotnicze. 

BUDAPESZT. Lotnik Ziegler spadł 
se znacznej wysokości z pasażerem Pflugiem. 
Obaj doznali ciężkich pokaleczeń* 

PARYŻ, W pobliża Reims spadł ze 
znacznej wysokości lotnik Dubois i doznał 
ciężkich obrażeń. 

Trzęsienie ziemi. 

NOWY JORK. W okolicach kanału 
panamskiego dało się odczuć silne trzęsiunia 
ziemi, trwające 25 sekund. 


Informacje. 


Zjazd nauczycielski, 


Minister oświaty Kasso, pozwolił na 
wzięcie udziału w zjeździe w sprawie oświa» 
ty ludowej nauczycielom obcoplemieńcom. 


Dezerterzy zagraniczni. 


W eyrknlarsu ministerjam spraw wae 
wnętrenych z dnia 10 maja 1911 r. za nr, 
12824 wyjaśniono między innemi, iż dezerto- 
rzy zagraniczni po upływie pięciu lat od cza- 
su oddania ich pod nadzór policji, podlegają 
zwolnieniu z pod dozoru, choć nawet nie o- 
trzymaliby poddaństwa rosyjskiego, lecz pod 
warunkiem, iż w czasie pięcioletniego pozos 
stawania pod dozorem policji nie popełnili nia 
występnego, 

Z powodu pewnych wątpliwości, nastrę- 
ezających się przy stosowaniu tego rozpo 
rządzenia, departament policji rozesłał obee- 
nie nowy okóluik z wyjaśnieniem, iż dezerte- 
rzy zagraniczni po upływie pięcioletniego 
dozoru policyjnego, w czasie którego spra< 
wowali słę dobrze, mogą zamieszkiwać we 
wszystkich miejscowościach państwa i otrzy- 
mywać w tym celu świadectwa tymczasowe, 
choć nawet przed ukończeniem terminu dos 
%oru nie wszezęli starania ó przyjęcie pod- 
daństwa rosyjskiego, leez pod tym warunkiem 
że poddaństwo rzeczene zamierzają przyjąć i 
mają na to prawo, w przeciwnym razie pod= 
legają wysłaniu z granie państwa lub też 
przymusowemu osiedleniu w gub. ufimskiej, 
samarskiej, wołogodzkiej i astrachańskiej, 


Z Cesarstwa. 


(P) Pojedynek, W Udielnińskim par- 
ku w Petersburgu odbył się pojedynek na 
pistolety gwintowane między dymisjonowa= 
nym generał-majorem Potapowem a pał- 
kownikiem lejb-gwardji Siemionowskiege 
pułku Nazimowem, 

Przeciwnicy zamienili strzały z odłe 
głości 26 kroków, bez re.nltatu. Uważa- 
jąc sprawę za wyczerpaną podano sobie 
ręce ma znak zgody. 


„Czarownie” potlpałaczka. 


W cichej wiosce Mokruszina, powia- 
tu Orenburskiego ogień zniszezył niespo- 
dzianie 10,000 snopów pszenicy, należą- 
cych do wlościanina Zagwozdina, 

Policji udato się ustalić fakt podpa* 
lenia jako przyczynę pożaru, który zrujno= 
wał Zsgwozdina. 

W kilka dni później w sąsiedniej wio- 


„sce zaczęły się pożary; w ciągu tygodnia 


ośm razy rozszalały żywioł niszczył mie» 
nie kmiotków. Znów ustalono w każdym 
z tych wypadków fakt podpalenia. 

Policja traciła głowę w poszukiwae 
niach zbrodniarzy. Początkowo podejrze- 
nie padło na swawolne dzieci, lecz się nie 
potwierdziło. Dopiero po usilnych poszu: 
kiwaniach policji udało się wpaść na ślad 
zbrodniarki. 

Jest nią 74-letnia starucha Aleksan- 
drowa. Wieśniacy twierdzą, że Al. znana 
była w okolicy jako „czarownica“, która 
ściśle przepowiadała dzień i godzinę ma- 
jącego mieć miejsce pożaru. 

Aresztowano babę i odstawiono do 
Będziego śledczego. 

Wtedy dopiero zrozumiełi mieszkańcy 
wioski, że Aleksandrowa, podpalając 080- 
biście, chciała zdobyć sobie sławę „nieo- 
mylnej wróżki* i ciągnąć z niej poważne 
zyski. (t,) 


Z Królestwa. 


5 Mali nożownicy w Zagłę« 
biu. Chłopcy, pasący krowy na- łąkach nie 
weckich, wszczęli pomiędzy sobą bójkę, W mie= 
szała się do niej trzynastoletnia dziewczynka 
która chciała uspokoić zapaśników. Nagle 
jeden z małych awanturników, dobywszy no- 
ża, zadał swemu przeciwnikowi cios w prawą 
rękę; gdy chciał go powtórzyć po raz drogi, 
dziewczynka broniąc napadniętego, sama 
padła ofiarą, i została lekko skaleczona w lewe 
ramię, 


Z Warszawy. 
() Sąd [dla nieletnich. Z po- 


wodu wzrastającej wciąż liczby spraw, Toz- 
strzyganyeh przez sędziów pokoju, od Nowe: 
go Roku liczba rewirów sądów. pokoju w 
Warszawie będzie powiększona o 10, z któ- 
rych jeden sąd pokoju przeznaczony będzie 
specjalnie dla nieletnich, Sąd ten będzie roz- 
ważał sprawy nieletnich przestępców z całej 
Warszawy (za nieletnich przestępców uwa= 
ani są wi, którzy nie mają lat 17). 

Sądy takie, wprowadzone za przykła- 
dem Europy zachodniej w Petersburgu i Mo- 
gkwie, działają z wielkiem powodzeniem, wy- 
wierując swą prostotą i skróceniem formal- 
ności dodatni wpływ na nieletnich prze. 
Btępców. 

C) Cheroba znakomitego chi. 
rurga. Znany chirurg, b. profesor Unis 
wersytetu warszawskiego, dr. J. Kosiński 
zaniemógł ciężko. Lekarze stwierdzili rak 
w kiszkach. Wskutek tego, iż znakomity 
lekarz odmówił stanowczo pozwolenia na 
operację, stan zdrowia jego jest w praw- 
dziwem niebezpieczeństwie. 


13) Przedruk wzbroniony, 


PAWEŁ DERYNG. 


Szlakiem 


Bandytów- „nóticieli 


Sztolcowa gwałtownie zerwała Bię z 
miejsca, schwyciła stojące na maszynie do 
szycia żelazko do prasowania i groźnie 
wymierzyła przeciwko Dłutewskiemu, krzy” 
cząc na całe gardło 

— Co, mój syn—kaleka?] A, ty psi 
synu, przeklęty bandyto, ani mi się rusz 
z miejsca! 

— Milcz, stara wiedźmo, bo cię za- 
duszę, zgniotę, jak szczura... 

Pomiędzy towarzyszami jego o starym 
Srtoleem | gospodarzem domu Chmieluie 
kiem wynikła bójka. Wzajemnie szamota= 
jąc się, zapełnili izbę nieludzkim krzykiem, 
a najwięcej darła gardło stara Bztolcowa. 

Edward wpadł w prawdziwy szał 
Gdy tam wzajemnie bili się dorośli męże 


czyźni,—tu jemu w udziale przypadła wal- 
ka ze starą, słabą, kobietą, słusznie bro- 
miącą praw swoich i nacierającą na niego 
ze zdumiewającą odwagą. 

Jej krzyk jednak, rozdzierający po» 
wietrze, drażnił go djabełnie, podniecał, 
jakby ktoś tysiącem szpilek przekłuwał ży- 
we jego ciało... 

Zdawało mu się, że Batolcowa obez- 
władniła go znpełnie, że się już pastwi i 
znęca nad nim... 

Jakiś niezwykły odruch instynktu sa 
mozachowawczego odezwał się w nim jak- 
by zgrzytem zardzewiałego żelaza... 

Usłyszał w duszy jękliwy płacz roze 
kołysanego dzwonu, uderzającego oałym 
swym ciężarem w ścianki jego serca... 

Pęknie lada chwila... 

Krew rzuciła mu się do głowy, zalała 
oczy, zdawało się, że do ust mu spływa, 

Edward, jak nieprzytomny, jak tonący, 
chcąc się ratować, schwycił kobietę lewą 
ręką za gardło, prawą sięgnął do kieszeni 
i ochrypniętym, dławiącym go głosem za- 
wołał: 

— Zeichniesz ty, ropucho stare, ty 
piekielnieo krwawa—ezy Bam mam ci gębę 
zamknąć RA ZaWsZe,.. 

Nagle jakby piorun uderzył w jego 
duszę, jakby ktoś Jośuą błyskawicą zatrząsł 
przed nim, niby wąż z fosforyeznie Jśniącą 
łuską przewinął mu sie przed oeayina — 


() Tajemnieze 
sportsmena. W świece 
mojazdowym naszego missta semacją 
zniknięcie z horyzontu warszawskiego przed” 
stawiciela austrjackiej fabryki samejazdów, 
właścicisb, garażu w okolicach placu Te- 
atraliega. 

dwk się okazuje, przedstawiciel tem 
sprzedzł w osłalnich czasach garaż p. B., 
a sam „zapomniawszy* popłacić rachunki, 
zniknął bez śladu. 

Zbiogły właściciel garażu brał czynny 
udział we wszystkich wyścigach 1 próbach 
samojazdowych, urządzanych w Warszawie, 

() Zniknięcie fantów. W od- 
dziale lombardu miejskiego w Warszawie 
przy ulicy Zielnej nr. 22 zarządzona przez 
centralę rewizja ujawniła zniknięcie w tae 
jemniczy sposób pewnej iłości zastawów. 

Wszełkie czynności lombardowe na 
oały czas rewizji zostały wstrzymane. Na 
jaką sumę popełniono kradzieży fantów 
narazie nie można określić, gdyż rodzi się 
przypuszczenie, że o ile zostały skradzione 
fanty z kasy ogniotrwałej, opieczętowane 
dwoma pieczątkami taksatora i zarządza* 
jącego filją, to tak dobrze mogły być i sa- 
mieniane z większą łatwością na bezwar- 
tościowe, jak się to zdarzyło swego czasu 
w filji lombardu na Pradze, w której de- 
fraudacja sięgała 19,000 rb, 

() Śmierć śmieciarki. W 
Warszawie na Woli, znana w tej dzielnicy 
Śmieciarka, od wielu lat trudniąca się tym 
pogardzanym procederem, zmarła nagle w 
podwó domu przy mł. Leszno 72. 

Policja stwierdziła, że staruszka na- 
zywała się Juljanna Neuding i pochodziła 
z bardzo znanej, szanowanej i zamożnej 
rodziny. Przy trupie znaleziono prócz do- 
kumentów 204 rb. gotówką. 

Jaki dramat rodzinny nosita w swej 
duszy zmarła nędzarka—nie wyjaśniono, 
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2 sąsiedztwa. 


X Z poboru w powiecie. (c) 
Z drugiego rewiru powiatowego, w skład 
którego wehodzą gminy: Luómierz, Łagiewni- 
ki, Brużyca, Nowosolna i m. Zgierz, należało 
przyjąć do służby wojskowej na rachunek 
tegorocznego |kontyngensu 151 popisowych, 
przyjęto zaś 147, w tein 136 chrześcijan i 
11 żydów 

Niedobór z tego rewiru wyniósł 4 popi- 
sowych. 

X Odczyt w Zgierzu. (c) Adw. 
przys. Eugienjusz Sokołowski wygłosi Jutro 
o godz. 4i pół po południu w sali „Lutni“ 
w Zgierzu drugi z kolei odczyt p, t. „Pom 
stęp a życie”. 

X Wypadek z bronią. (c) W 
tych dniach w majątku Prosino'vice, w pow. 
łęczyckim, zdarzył się Śmiertelny wypadzk z 
bronią, ofiarą którego pudł rządem tego ma- 
jatku, Józef Kulig, w wieku lat 42, K, sia- 
dając z dziedzieem do bryczki po odbytem 
polowaniu, przez nieostrożność trącił dubel- 
tówką o istopień, wskutek czego nastąpił 


wystrzał i oba naboje utkwiły Kuligowi w 
prawej pasze, 
Odwieziony do szpitala w Łęczycy, K. 


pomimo troskliwej opieki lekurskiej, na dru- 
gi dzień po wypadku zmarł. 

X Kary administracyjne. (c) 
Gubernator piotrkowski skazał administra- 
cyjvie osoby następujące: mieszkańca gminy 


kurczowo Ścisnął rękojeść brauninga, Toz- 
legł się strzał i Szłolcowa z jękiem osunę* 
ła się na ziemię. 

Edward drgnął całem ciałem z przes 
rażenia—oprzytomniał 

Chmielnik chwycił stołek i podniósł 
go w górę: chciał cisnąć nim w Edwarda, 
albo też zasłonić się przed lufą brauninga 
—właściwie sam nie wiedząc, eo czyni.» 
Niestety! było to dla niego fatalne. Ugo- 
dzony drugą kułą, padł trupem na miejscu, 
tuż obok konającej Sztolcowej. 

Stary Sztole wyprostował się, jakby i 
on swoją pierś pod lufę rewolweru nadsta= 
wiał... 

Gdy jednak morderca wraz z towa= 
rzyszami ulotnili się, zwiesił głowę w smu- 
tku bezdennym,, 


Bzłochając, jak małe dziecko, padł, 
złamany, na styguące już zwłoki swojej 
Żony... 

= 


Porwanie Heleny. 


Jakiś mały chłopezyna oddał w szko 
le Kubie liścik, mówiąc; 

— Oddaj te pannie Helenie, jak tyl- 
ko wrócisz do doma, 

Uradowany z poaodu tak niezwykłej 
mieji, Kuba sapomniał na razie zupelBie o 
pewnym gołębiu, obserwowanym na dachu 


oficyny, w której mieściła się szkoła: nie 
czekał końca lekcji, w samo południe po- 
biegł do domu. 

Na ulicy spotkał idącą z fabryki na 
obiad Helenę. 

Była ubrana w ezarną, obcisłą suknię; 
na głowie miała również czerną chustką, 
która zakrywała całą twarz dziewczęcio; 
odsłaniając tylko oczy, zdradzające prz 
gnębiony stan jej duszy... 

Kuba, spodziewając się sutej nagrody 
za oddanie niewątpliwie nieoczekiwanego 
przez Helę „prezentu“, — już z oddali wy 
machująe radośnie listem, zawołał: 

— Co dostanę za to? Co mi dasz? 

Dziewczyna stanęła jak wryta. Nie 
spojrzawszy nawet ua pismo, domyśliła się 
odrazu, że to Edward, po dłuższej nieobec= 
ności w Łodzi, daje pierwszy znak życia i 
że nie wyrzekł się dawnej opieki nad nią, 
a tymezasem ona tak bardzo życzyła sobie, 
tak gorąco pragnęła zapomnieć o nim, 
wyrwać go z serca zbolałego, jakby zatru- 
tego... 

I znowu krwawy widok niewinnie 
zamordowanej ofiary, Edwarda — zacnej i 
pvczciwej Bztolcowej zarysował się wyra* 
źnie przed jej oczyma. 


4. © n) 
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Brus, Michała Bieleckiego: i mieszkańca gmi- 
ny Radogoszcz, Marcina, Majkowskiego, za 
rozprawy nuożowe--ua .3 miesiące aresztu 
każdepp oraz mieszkańca, gminy  Żeromin, 
Marcina Stepozyka, za nielegalna utrzymy= 
wanie broni, ua zapłacenie 30 rb. Iub 1 mie- 
Bigo wzesztu, 


Kalendarzyk. 


Dziś Kryspina. 
Jutro Fiwnrysta P. M. 
Imiona słowiańskie dzić Brmomys= 
ta, Jutro Lutostawa 
Wschód słońca og. 6 m 44 
Zachód | 14 9048 
Długość dnia i $ 2 
m Stan pogody.— Podlug Poean opty- 


ka R. Rittera, ul. Piotrkowska X 85. 
TERMOMETR Rano o g. B, 4° ciepła. 
A Połudn.ogł2 A  , 

roo% Wozorejog. Sw. 60 
Minimum 3 ciepła BARO- gy najniżej” — 
Maximum 7 METR: najwyżej — 

yjgrometr 70% wilgoci. 


Tentr Polski. Dziś „Morja Magdalena" 
Jotro po południu „Dudek“ Jutro wiec oem 
„Marja Magdalena" 

Opera i operetka łódzka, Dziś w. 
„Straszy dwór,Jntro jo poładniu „Krysia Leš- 
niczanka” Jutro wieć orem „Straszny dwór” 

Bibtjoteka Stebelskich. (Mikotajew- 
ka 59) otwarta codziennie ad g. 6-ej do Sej 
wieczorem, w. niedziele d święta od dl-ej do 


ytelnta pism Tow, ytiedzaśt, 
Piotrkowska 102), otwarta od g. E po poł do 
0 wiecz, m w niedziele d Święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow= 
ska nr 9l) Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do IQ0-ej wiecz, a w Święta i nie le od 42 
rano do 10 wiee’ 


KRONIKA. 


Przepisy saviizrne, 

Piotr owska gubervialva komisja le- 
karska wypracowała nowe postanowienia 
obowiązujące dla urządzeń sanitarnych w 
Łodzi, które przez rząd gubernialny piotre 
kowski zostały przesłane magistratowi tu~ 
tejszemu do zaakceptowania. 

iZ dyrekcji szkolnej. 

Dowiadujema się, iż naczelnik łódzkiej 
dyrekcji naukowei p. Bielajew obejmuje stu- 
nowisko kuratora saratowskiego okręgu 
zkoluego. Na miejsce p. B. mianowaay ma 
być p. Chodikow, obecny inspektor szkół lu- 
dowych okręgu piotrkowsk sg0. 

Powrót artystów. 

Artysta Malarz p. Franciszek Łubieński 
po dłuższej wycieczce po Litwie powrócił do 
Łodzi z bogatym zbiorem szkiców i stadjów 
pejznżu i typów litewskieh, które obecnie w 
ciągu dł ego pobyżu w mieście przenosić 
będzie nu większe kompozycje. 

P. D. Haltrecht, uzdolniony portrecista, 
studjujący obecnie malarstwo w Paryżu, przy- 
był na kilka tygodni do Łodzi, gdzie ma zae 
miar przedstuwić łodzianom swój uajnowszy 
dorobek artystyczuy, 


Odczyt T. K. 0. 

Towarzystwo Krzewienia Oświaty przy- 
pomina, że jutro t, j. w niedzielę 26 paź. 
dziernika, o godz. 4 po poł, w lokalu wła- 
Bnym przy ulicy Mikołajewskiej X 11, d-r 
Adam Prsgier (z Warszawy) wygłosi bardzo 
interesujący odczyt p, t. „Formy nowożytne» 
go handlu i rozwoj kooperatywy*. Bilety 
wejścia od 10 do 50 kop, dla człoubów 
5 kop. 

Z Tow. „Przyszłość*, 

Zarząd oddz. łódzkiego Tow, Absty= 
nentów „Przyszłość“ podaje za naszem po 
średnictwem do wiadomości, że pierwsze 
zebranie powakncyjne odbędzie się w nie- 
dzielę, d. 26 b, m. punktualnie o godz. 2 
m. 80 w lokalu przy Stow. Nancz. Kun- 
stantynowska 5, 

Na porządku dziennym: 1) sprawa 
lokalu, 2) sprawozdanie kasowe, 8) wie- 
rzytemość Zarządu Główn go, 4) wybór 
delegata na Zjazd Deleg. T'wa, .5) unor- 
mowanie prenumeraty oficjal. orzanu Tow. 
$) urządzenie zabawy, lub innego przed- 
Bięwzięcia dochodowego, 7) ustalenie Nez- 
by członków czynnych, 8) zapis kandy- 
datów na członków T-wa, 9) zatwierdze« 
nie poprzednich kandydatów, 10) zninka” 
sowanie składek członków, 

Wystawa rysunków. 

W lokalu szkoły rysunków malarstwa i 
rzeźby, (Piotrkowska 120) prowadzonej pod 
kierunkiem p. J. Lemgua, fbędzie otw artą 
od 1-go do 3 listopada wystawa prac uez- 
niowskich, 

Fundusz im. dra Weissberga, 

W celu uczczenia ztwarłego w środę 
dra H. Weissberga, ordynatora szpitala i am. 
bulatorjam przy szpitala Pozuańskich, grono 
kolegów zainicjowało utworzenie funduszu 
jego imienia: przy Ł. Żyd, Tow. opieki nad 


“dol: 


sierotami, którego zmarły był wielce gorli- 
wym członkiem. 

Ofiary przyjmują: dr, Stanislaw Gvtentag, 
Cegielniuna 40 i dr. Fabiau Klozenberg, 
Piotrkowska 10. 

Dotychczas złożono kilkadziesiąt rubli. 

Pierwsza instytucja w kraju. 

W dych dniach p, Maja Grzybowska 0= 
trzymała koncesję na otwarcie kasy pożyeze 
kowo-oszczędnościowej dla chrz kobiet „Fee 
mina* i oddaje tukową nieobciążoną żadnemi 
kosztami Tow, Ochrony kobiet w Łodzi, 

Towarzystwo wyraziło już zgodę naprzy- 
jęcie nowej placówki zabezpieczenia bytu ko- 
biet. samodzielnie pracujących pod  awoją 
egidę. 

W krótkim zapewne czasie odbędzie się 
organizacyjne zebranie Na dzień 8 września 
roku zeszłego pospieszyły na teren wystawy 
setki kobiet, aby usłyszeć cośkolwiek zwią» 
zaingo z ich bytem, teraz gdy, myśl przyo= 
bleka się w izeczywistość, pospieszą chyba 
wszystkie pracownice. 

A „Oohrana kobiet* sama przez się daje 
rękojmię poparcia moralnego i mażerjaloego 


usiłowań samotnych kobiet. Na, czele tej 
instytucji jest p. Juljuszowa baronowa 
Heinzel, 

stuna“. 


Od dziś do powiedziałku włącznie w ie- 
atrze „luun“ demonstrowany będzie jeden 
z najbardziej zsjmujących i bogatych -progra= 
mów. „Clou“ programu stanowi wstrząsa. 
jacy dramat egzotyczny „Dwóch drapieżni- 
kòw“ w wykonaniu pierwszorzędnych sił ame- 
rykańskich, Ý 

Jest to arcydzieło techniki, wystawy i 
gry uttors.iej. Dowcipna komedja p,t „Ru- 
ofsznkał sw żonę* odegrmma po mi- 
strzowsku z niezrów anym „trółem komedj: 
p. Rudolfi na czele—budzinienstanne wybuchy 
śmiechu. 

Dragi ulubiony komik, amerykuński gri- 
bas Pokson dwie znił ua filmie jak „Pokson 
cierpi ua ból zębów,” i z niezrównanym hu- 
morem ilustruje swe „cierpienia* urojona. 

Tygodnik iłustrowauy, vawierający cie- 
kawe wypadki ostatnia dopełnia wyjątkowo 
urozmajconej całości programu. Niewątpliwie 
sula „Luny* będzie szezelnie zapełniona przez 
czns trwania bieżącego programu, 
Towarzystwo muzyczne im. Szopena, 

Zarząd T-wa muzycznego imienia Szope< 
na zawiadamia, że w poniedzisłek d. 27 paź- 
dziernika r. b. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie 
się zwyczajne zebranie walne członków To- 
waurzystwa w lokału własnym przy ul. Piotr. 
kowskiej 38 108 

Porządek dzienny: 


1) Sprawozdanie za- 
rządu i komisii rewiżyjnej. 2) Zatwierdze- 
nie bilansu i budżetu T-ws. 3) Zmiaua regu- 
laminu wewnętrznego Towarzystwa. 4) Wy- 
bory Zarządu i komisji rewizyjnej i 5) 
Wnioski. 

O ile zebranie w oznaczonym wyżej ter- 
minie nie dojdzie do skulku, następne odbę- 
dzie się tegoż dnia o godz, 9 wiec orem i 
będzie prawomoenem bez względu na ilość 
obecnych. 

Wieczornica. 

Dziś T-wo zwolenników rozwoju fizycz- 
nego we własnym lokalu, Nawrot 28, u 
dza wieczornicę z bardzo urozmaiconym pro- 
gramem, na który złożą się: obrazek ludowy 
„Bociany“ M, Konopnickiej pod reżyserią b. 
artysty teatru lubelskiego p, Skowrońskiego, 
deklumację, śpiew i tercet mandolinistów, 
Po wyczerpaniu programu nastąpią tańce. 

Z cyrku „Dekadans* 

Wczoraj wobee licznie zgromadzonej 
publiczności odbyło się pierwsze przedsta- 
wienie trupy cyrku „Dekadans*. 

Wśród obfitego programu jest kilka 
prawdziwie atrakcyjnych numerów, które 
mogą n pewno liczyć na dłuższe powo- 
dzenie. 

Do takich załiczyć należy występy 
akrobatów 8 braci Millets, występ bezkon- 
kurencyjuych polskich eyklistów Barciń- 
skich, a także madzwyczaj efektowne po- 
pisy trupy japońskiej. Pozatem ładne ko- 
nie i tresura takowych dopełniają całości 
godnej widzenia, 


— Krwawy wypadek. 

Wczoraj po południu gajowy łagiewnio- 
kiego lasu, obchodząc swój rewir spostrzegł 
dwóch podejrzanych osobników, którzy na je« 
go widok rzucili się do ucieczki, 

Kiedy uciekający na trzykrotne wezwa- 
nie nie chcieli się zatrzymać, gajowy wy- 
palił za niemi z dubeltówki. 

Trafieni ładunkiem śrutu obadwaj uciee 
kający upadli tuż przy szosie łagiewnickiej i 
zostali ująci. Są to: 20-letni Stefan Nowicki 
i 21-letni Michał Laskowski, mieszkańcy 
Zgierza. 

Wetwane Pogotowie odwiozło postrzelo- 
nych do szpitala ów. Aleksandra, Policja 
podmiejska wdrożyła energiczne śledztwo w 
tej sprawie 


— Burdy rekruckie, 

Wczoraj na Zielonym Rynku gromada 
poborowych zakłucała spokój publiczny, hałae 
sując i zaczepiają przechodniów w ordyuarny 
eposób. Trzy osoby zostały nawet poranione 
przez rekrutów. 

= Między innymi 19-łetni robotnik Hzmul 
Kary, pobty kijem ©dniósł ciężką rmnę 
głowy. 

Wobec tega wysłano na miejste silny 
oddział policji, który 40 poborowych : anesse 
tówał i odprowadził do 4 cyrkułu. 

Będą oni karani stosownie do iatnieją- 
cych przepisów, 

— Wypadek. 

Sześcioletni synek ogrodnika przy ul. 
Dąbrowskiej 22 Manjan Wiener przez nieu- 
mtrożność dostał się między tryby maszyny, 
które poszarpały mn prawą uogę. 

Odwieziono go do sypitała Anny Marji, 

— Przy pracy. 

25-1emi malarz Kazimierz Tomaszewski 
pracujący w fabryce przy ul, Smugowej 11, 
został przez nieostrożność uderzony żelazem 
w dolną część brzucha i pod wpływem bólu 
zemdlał, W staaie ciężkim modwiozło go 
Pogotowie do szpitala fabrycznego przy ul, 
Nawrot. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski. 


Dziś, w sobotę, o godz, 8 min. 15 
wieczorem znakomita sztuka w 4 akt. Fry- 
deryśa Hebbla p. t. „Marja Magdalena". 

W niedzielę » godz. 8-ej po poł, arey- 
wesoła farsa Jerzego Feyfeau p. t. „Dne 
dei”, Który stał się kaaową sztuką teatru 
Polskiego; wieczorem powtórzona będzie 
„Marju Magdalena" Fr. Hebbla. 

We wtorek premiera znakomitej farsy 
Henequina i Webera „Pani Przzesowa*, 
która cieszy się na warszawskiej scenig 
nadzwyczajnem powodzeniem, Reżyseruje 
p. Kołakowski. 

W najbli: j premierze czwartkowej 
wystąpi gościnnie ufulentowany artysta 
sceny krakowskiej pan Biegański. 

Sympatyczny gość wybrał na pierw- 
szy swój występ znakomitą nowość z res 
pertuaru bieżącego, sztukę w 3 aktach 
p.t „Prawdziwa miłość" Roberta Bracco, 
która zdobyła już rozgłos na wszystkich 
scenach europejskich. 


Opera i operstka łódzka Konstanty" 
nowsza IS. 

Dziś wieczorem po raz pierw wiel- 
ka opera polska nieśmiertelnego mistrza 
Stanisława Moniuszki p. t. „Straszny dwór“ 
zp Brochwicz, SŁ Claire, Skrzyczą i 
Górską oraż pp. Bzellerem, Mille. em, Osbry- 
mowiczem, Morawskim, Kozłowskim, Wita= 
sem i Ojaszem w partjach głównych, 

Z odbytej wczoraj próby generulnej 
wnioskować można, że opera ta, pod wzglę- 
dem dekoracyjnym jak i wystawy wypadnie 
doskonala. 

Jutro po południu o godz. 8 po ge- 
nach zniżonych, dana będzie efektozna i 
nadzwyczaj zajmująca operetka Jarno „Kry- 
niczanka”, 

Wieczorem po 
dwór“. 

Koncerty w teatrze Wielkim. 

Zapowiedź środowego koncertu zna- 
komitego pianisty i kompozytora Rachma- 
ninowa ornz czwartkowego koncertu króla 
skrzypków Ysaye'a, sprawiły, iż kasa bile- 
tows w składzie instr. muz. Friedberga i 
Koca—jest od dbi kilku w oblężeniu. 

Na koncert Ysaye'a napływają nawet 
telegra'iczne zamówienia z prowincji. 

Programy obydwa koncertów ogłosi- 
my w poniedzinłkowym uumerze. 


raz drugi „Straszny 


Teatr Polski, —,„Marja Magdalena". 
Dramat w 4 aktach Fryderyka Hebblas 


O dramacie Hebbla, wystawionym w. 
czwurtek na suenie teatru Polskiego, możuą 
mówić jak o kobiecie, Kts 50 lat temu by- 
ła piękna i miała sznur wielbicieli a dziś 
jeszcze z duą i godnością (nieco nudną) 
przypomina cierpliwym słachaczom swe da- 
wne sukcesy. 

70 łat temu uapisany dramat p. t. 
„Marja Magdniera* jest najlepszem dziełem 
z pierwszego okresu twórczości Fryd. Heb- 
bla, które doznało na scenach niemieckich 
eutuzjastycznego przyjęcia, Jak na owe cza- 
sy był to majstersztyk dramatycznego napię- 
cia i siły, rzecz niemal anarchistycznie śmia- 
ła; była zwiastunem nowych prądów i form 
w dramacie, Szeroko pojęta psychołogja bo- 
haterów i głębokie podłoże konfliktu drama- 
tycznego cechują prawie wszystkie sztuki 
Hebbla („Judyta*, „Qevowefa*. „Djament“, 


z A RÓ 
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za 


„Herod i Muriamna*, „Dramat w Bycylji", 
„Michał Aniol" i wiele tonych). 

Obok wyżej wspomnianych zalet posia- 
dają utwory Hebbła niewzruszoną konsekwen- 
cję i żelazną siłę przekonywania © Błuszno- 
ści postawionej tezy. 

Lecz rarówno w „Marji Magdalenie* jak 


w smanej łodzianom „Judycie* ostatni vit 
przynosi widsowi miespodziankę w postici 
bankructwa zasadniczej idei; pod wpływem 
czynników zewnętrznych załamuje żię linja 


psychologiczna głównej postaci i niezmiennie 
Bztutn kończy się znakiem zapytania. 

dudytn po muśmierceniu Holofernesa v- 
siąga szczyt swych marzeń, urzeczywistnia 
wielkie dzieło zemsty i poświęcenia, sle wpa- 
da w konflikt z własuem świeżo zrodzonem 
ucżnciem i oto mowy „dramat z dramatu“, 
który pozostaje nierozwiązany. Stury stolarz 
w „Marji Magdalenie" ma swoje mieszozań- 
skie ale silne pojęcie honoru i z grunta Tat- 
Bzywe sposoby strzeżenia dobrej sławy. Pró- 
bowano „ją zachwiać nieraz, alo bez skutku, 
bo to on, surowy starzec, tkliwy a nieznający 
pobłażania ojciec i mąż czuwa 1—biadu, gdy- 
by.. Widzimy, jak ta twarda śpiżowa dusza 
lekceważy śmieró—jako trumniarz przywykł 
do trupów— umrzeć? — to fraszka! Bylo um- 
rzeć z honorem! Honorowi poświęca spokój 
ogniska rodzinnego i miłość dzieci. Ten 
wieczny pesymista, przykry i zgryźliwy za- 
truwa spokój wszystkim w domu, a zwłaszcza 
dzieciom. ' 
Guębiąu podejrzeniami, rzucając obelgi — 
czuwa nad joh honorem: Ona je kocha ten 
starzeci kocha po swojemu i dla tego—mal- 
tretuje, 

A kiedy mimo to oórka jego zbłądziła, 
stała się w jego pojęciu ową wazeteczną Magda- 
deng — niema dla niej przebaczenia a błąd 
jej własnem życiem okupić przysięga, Marja 
Magdalena uprzedziła 'g0—to ona zginie, by 
leby ojciec nie zabił się z jej powodu. I 
wobec tej niepotrzebnej ofinry z młodego ży- 
cia dusza surowego starca zamiast roztajaó 
—kemienieje do reszty. Niechaj esty świat 
ginie — stary ojciec stracił ostatni czujnie 
strzeżony skarb — dobrą sławę, 

— Precz u trupem córki! Widzieć go 
nie chce starzec, straszny w Swej wśźciękło- 
ści. Koniec, 

Ale.. czujemy wszyscy, że ides tego 
człowieka zbankrutowała doszczętnie, że w 
blasku gromów widzi om, na jakie ananowce 
zaprowadziła go ta idea i napróżno w mrek 
rzucać będzie pytanie: „Więc kto tu rządał 
właściwie Bóg. czy szałan?., 

Arsenał środków technicznych, jakiemi 
posługiwał się Hebbel przy tworzenia swych 
dramatów, przypomina obecnie starą śradnio- 
wieczną zbrojos uig. 

rodki owe mają się do współczesnych, 
jak. stare karbulety, arkebuzy, mnszkiety i 
możdzjerze do precyzyjoej broni, używanej 
obęcnie, 

Ztąd pewna naiwność, melodramatycz- 
ność w azególach i balast w postaci łokcio- 
wych unżących monologów (zupełnie usunię= 
tych w dramacie współczesnym) i djalogów., 
Sztuka robi wrażenie starego drzeworytu, a 
raczej stalorytu: masa drobnych prawie nie 
nie znaczących sztrychów, kresek, krezeczek 
— a w rezultacie cułość jest dość mętna, 
Efekty bezwytyionia wilae, ale wywołana 
sztucznie przy pomocy pyretechniki retorycz- 
nej, Frazeołogja w „MoMugdalenie* jest z 
tego gotunku, który mie podduje się ołówko- 
wi Ró rakiemu. Wypadłoby skreślić 3⁄4 
sztuki, 

Mówiąc o wykonaniu onegdajszem, moż. 
na traktować serjo jedynie grę p. Bolesław= 
skiej (Magdalena) i p. Bolesławakiego (oj- 
ciec), którzy istotnie stworzyli niezapomnia+ 
ne w plastyce i wyrazia żywe postacie; wy- 
soki kuaszt aktorski i inteligencja pp. Bole- 
sławskich święciły nowy tryumf. Prócz nich 
ciekawie grał syna p. Wolski i poprawnie 
matkę—p. Bolske. 

Resrta wykvuaweów nie chciała, ezy nie 
umiała zrozumieć swych ról i. nanczyć się 
ich jako-tako: 

Wyjątek pod tym względem stanowił p. 
Kułakowski, jak zawsze—nawet w epizodzie 
— bardzo staranny. 

Konrad Tom. 


Sport. 


1Gry o mistrzowstwo piłki noźnejć 


W niedzielę odbędą się zuowu dwie 
interesujące gry o mistrzostwo piłki nożnej, 
Przed południem na boisku przy ul. Wodnej 
nr. 4 odbędzie się match między „Kraftem* 
i „Victorja“. 

Zawodów tych należy oczekiwać z sne 
interesowaniem, bo jakkolwiek „K. 8. Vios 
torja* mlezł w ostatniej walce z »Tovring= 
Clabem*, to jednak drużyna ta znana zresztą 
z wytrwałości, starać mię [będzie poprawić 
Rawą opiują w oczach publiczności. 


Nr. 54, 


Drużyna „Kraftu* grać będzie dobrze, 
bo posiada doskonale zgrany sespół, Wystar= 
czy jeżeli przypomnimy, że drnzyna „Kraftu* 
jest jedyną, która pobiła „Ł. K, 8." w tym 
roku. 

Po południu spotka wię „T, M. R. F. 
Widzew* z drużyną „Nav-Castle*. I tem 
matoh budzi zainteresowanie, tembardziej że 
nowy (skład * „Nev-Castle* walczyć będzie 
śmielej niż ubiegłej niedzieli, s drużyna „Wi+ 
dzewa* wytęży swe siły, nby powetować awą 
pomżkę z „Unionem*, Match ten odbędzie 
się na boisku przy ul. Bxedniej 124 o godz. 
2 i pół po południw. = 

Obydwa  matehe ; kiorować 
p. Bienkiewicz, 

Rezultaty matchów drugich drużyn «u 
ubiegłej niedzieli są następujące: 

„Widzew* II — „Umiou” HE 8:0 (1-0) 
oraz „Kraft“ IL i „Victorja* II 8:1 (0:0). 

W niedzielę grają o mistrzowstwo drai- 


będzie 


gich drużyn dódzki klub sportowy j „Sport 
und Turnyerein" na boisku pro wi. Sreb- 


rzyńskiei 37/39 o godz. 9 oraz 
„Tami eClub" i Uron" zy ul. 
Wody d n goda, 2 i pòl n (sę: 
dów pl sgieddskaj, 


i 


Sprawa Bej 
List Feofiłaktowa. 


Zamystowskij, uważając za ważne 
ła sprawy niektóre ustępy z listu nresz- 
amta Fevfiłaktowa do Karajewa, odebra- 
nego przy rewizji od Feafiłaktową, prosi 
o odczytanie niektórych ustępów, mie ma- 
jąc wic przeciwko odczątania całości Tstu 
wrazie, jeżeli zażąda tego obrona, jakkol- 
ek uważn, Że niektóre — nie mające 
związku ze sprawą nstępy listu treści wy- 
stępnej powiamy być odezy tame płzy drzwiach 
zamkniętych. 

Prokurator przyłącza się da żądania 
Zainyslowskiego oświadczając, że w liśeie 
są ustępy niezrozumiałe. 

Gruzenberg eświsdcza, że «autor listu 
by! badany ma śledztwie pierwiastkowem 
isże powodowie cywilni do sądu go nie 
wzywali. ogłaszanie więe listu jest mie- 
zgodne z prawem. 

Karabczewskij mówi: List znaleziony 
został n auiora i zawiera materjał nie ty- 
ezący się sprawy. 

Gruzenberg i Makłakow mówią, że 
klucz do listu jest u autora, pszatem zrzekł 
szy się wezwania Feofiłaktowa proknrator 
pozbawił się prawa odczytania treści Tistu. 

Sąd udaje się na naradę. 

Sąd uznawszy, że argumenty obrony 
sę bezpodstawne, postanowił odczytać a= 
rywki z stu Feofiłaktowa. 

Obrona prosi o odczytanie listu w oa- 

i 


Po dlugiej naradzie sąd postanawia 
ugłosić list w całości, ale podczas ogła- 
szania części zawierających wyrażenia nie- 
dopuszczalne, w celu zabezpieczenia po- 
wagi władzy państwowej i ze względu na 
moralneść odczytywać je przy drzwiach 
zamkniętych. 

Przy drzwiach otwartych odczytano 
tylkodwa viewielkie urywki z dlugiego 
Jstu i urywki te mie dają pojęcia o co 
właściwie chodzi, 

Dyskusja stron z powodu przeczyta- 
nega listu odbyła się przy drzwiach zam» 
kwiętycb. 

Datsze bađania ówiadków. 


Baławia, sąsiad Czebierjakowej z roku 
BH zseznuje ua pytania Stran, że QOzebierja- 
bowa miału złą reputację u sąsiadów, mąż 
jej tzudko bywał w domu i znstępował cage 
sto za wynagrodzeniem, kolegów ua służbie. 
Qzebieriakową odwiedzały osobistości „podejź 
ronne, Arzędzano pijaństwa. Mąż opowiadał 

uyijuli go i rehili wtedy co chcieli, 

W mie ania świadka można słyszeć z 
wioszkanin bierjakowej tylko duży hałas, 
Po mesztowaniu Czebierjykowaj dzieci przy 
mierąły głodem. ‘Gento i Walentyna zacho- 
rowali, zdaniem swiadka od zielonych grus 
szok, Kktówe kradli w oew wagpokrjenia 
głudu. 

W podwórzu mówiono, že zabójstwem 
mają łączność, jeżeli mie Czebiarjukowa to 
iĝ wept wnizysze 


NOWA GAZETA”ŁODZKA* 25 Października 198 1. 5 
Zamieszkała w r. 1911 pod meszkuniem tersburskim* w eprawozdania z Dumy Amnestja. 
Czebierjakowej sprzedawczyni w sklepie mo- wyjątku z mowy posła Rodiczewa. CETYNJA, Król Mikołaj ułaskawił 


mopolowym, Malicka, powtarza znane już m 
ektu oskarżenia opowiadanie o  słyszanym 
przes nią pewnego rażu rano w poeząte 
kach marea fw mieszkaniu  Czebierjakowej 
hałasie, krzyku dziecięcem, niezwykłych od- 
głosuch iszamotaniu. Swiadek dodaje, że ha- 
łus ten poprzedzały kroki chłopem, lecz mie 
Genia, którego ćhód był podobny do- choda 
człowieku dorosiego. 

Podezac pytań krzyżowych Malicka wy- 
jaźnia, że podczas pierwszego badania u sę- 
dziego śledczego powiedziała, iż nić nie wie 
gdyż bała się Czebierjakowej, zaś opowiem 
działa o wszystkiem rewirowemu Kiryczenea 
gdy Qzebierjnkowa opuściła awe mieszksnie, 

Mąż poprzedniej, Malicki, który spędzał 
śdnżo czasu poza domem, zeznaje, iż dowiem 
dział się o morderstwie z dzienników i za 
pytał żonę, czy nie wie ona czego o sprawie, 
Malicka opowiedziała o szamotania w miosz- 
kaniu Czebierjakowej. Swiadek zapytał żony 
dlaczego nie zawiadomiła o powyższem władz: 
żona Odpowiedziała, iż bała się Czebierjako= 
wej, Wtedy świadek zaczął nalegać na źo- 
nę. by zawiadomiła władze. Podczas pyteń 
kreyżowych świadek zeznaje, iż w jego mie- 
szkaniu z mieszkania Czebierjakowej słychać 
wszystko: phodzenie i rozmowy; Świadek po- 
sjtuł nawet, aby mie przeszkadzali spać. Z 
opowiadania żony świadek odniósł wrażenie 
że zabójstwo dokonane zostało u  Ozebie- 
rjakowej. h 

Na pytanie prokuratora, jakim  sposó- 
bem na górze mogli zdecydować się na mor- 
derstwo, gdy w mieszkaniu świadka wszystko 
słychać, świadek odpowiada, że na górze vie 
wiedzieli o tem, iż na dole wszystko słychać. 

Rewirowy Kiryczenko opowiada, że po 
20 marca zbierał iuformacje o zabójstwie — 
Będąc w mieszkaniu Czebierjakowej świadek 
rozmawiałz Geniem w małym pokoju. Gdy 
zaczął pytać o zabójstwo Jus kiego, e- 
nio zląkł się i zneząt coś mówić. Czebierja= 
kowa z drugiego pokoju zagroziła i Genio 


znmilkłę, Świadek zakomunikował o tem 
komisarzowi i oświadczył, że podejrzewa Cze- 
b ową o udział w zabójstwie, Malieka 
opowiadała świadkowi o zamieszania w mie- 


szkaniu Czebisria*owej, naprzód, że było to 
wieczorem, później, że było io rano. W wp- 
dziale żandurmerji Malicka zemswała przed 
podpułk, Iwanowem. pytanie Iwanowa 
dinczego nie wówiła wezeświej s hałasie w 
Malicka odpowiedzia: 
chciąła zawiadomić o tem podczas rewi: 
u QCzebierjakowej, lecz komisarz obszedł się 
z mą ordynarnie, wobec czego zamilkła. 
* — 

Skonfiskowany został Nr, 277 gazety 
„Riecz* za artykuł pod tyt. „Na proce- 
sie”. (P) 

Konfńiskacie uległ też Nr. 41 ezasopi- 
Sma mos. „Nowyj Woschod* za artykuł pod 
tyt. „Drugi tydzień procesu“, Redakter 
pociągnięty do odpowiedzialności z p. 8 
ar. 1034 (kwarta). (©) 


PETERSBURG.  Warsząwskie 
dzienniki donoszą, że na podłoża 
sprawy Bejlisa powstała poważna ró- 
żnica zdań pomiędzy ministrem spraw 
wewnętrznych Makłakowem i mi- 
nistrem sprawiedliw ości Szczegłowi- 
towem. 


Telegramy, 


Tel. P. A, P. W. A. T. ivłasne zdn.28 24. 


Za mowę Rodiczewa. 

PETERSBURG. Tutejsza Izba sądowa 
osądziła sprawę p. Stefana Grosterna, spra- 
wozdawcy 2 Dumy państwowej „Dzienni- 
ka Petersburskiego". 

Grostern oskarżony był o to, że wy- 
drukował mowę posła Rodiczewa, za któ- 
rą poseł ten wykluczony został na pięć 
posiedzeń. 

Izba skazała Grosterna z art, 128 
kod. kar. na rak twierdzy. 

PETERSBURG. Qddawna w kulua- 
rach Dumy nie, było takiego wzburzenia, 
jakie spostrzedz się dało dzisiaj po o- 


trzymaniu wiadomości o skazaniu p. Gro- 
sterna za umieszczenie 


w dzienniku Pe- 


Posłowie upatrują w tym fakcie no- 
wą wyprawę przeciwko Dumie wogóle, a 
jej prezesowi w szczególności, 

Oczekują na powrót Rodzianki, , który 
niewątpliwie złoży oświadczenie, Ż ze. 
zwolił na druk mowy Rodiczewa, a moża 
w ten sposób Grostern um:knie grożącego 
mu roku twierdzy. 

Odmowa regestracji. 


PETERSBURG. Minister spraw wew- 
nętrznych, Makłakow, odmówił regestracji 
i polecił w dlić wciąga 24 godzin nie- 
jakiego Hochmana, żyda, który przyjął 
chrzest w Fintandji. 

Morderstwo i samobójstwo. 


LONDYN. Znany tu malarz Ihon, Ross, 
który niedawno powrócił z Chin, zabił swo- 
ją siostrę, u następnie. popełnił na sobie 
harakiri nożem malajskim. Powody nie- 
znane. Oryginalne ło samobójstwo obudziło 
wielką sensację. 

Kięska powietrza, 

LONDYN. Donoszą tu, że w stanie 
Luizanna szalał wczoraj straszny orkan, 
wyrządzająca olbrzymie szkody, Dotychczas 
naliczono 30 zabitych i przeszło 200 osób 
rannych. 

Cmentarzysko w kopalni. 

DAVSQN. Do południa wydobyto z 
kopalni 23 żywych robotników i 388 trupów 
Panuje przekonanie, że pozostali górnicy 
w liczbie 261 już nie żyją. 

Drugi proces Kruppa. 

BERLIN. W dzisiejszym drugim dniu 
procesa „cywilnego“ firmy Kruppa prze- 
słuchano drugiego oskarżonego dyr. od- 
działu budowy armat, Exiusa. 

Daje on przegląd całej sprawy i oś- 
wiadcza, że w swoim czasie podał się do 
dymisji ze stanowiska członka rady nad- 
zorczej, jednakże dymisja ta nie została 
przyjęta przez firmę. Nasiępnie opisuje 

ieg swojej kazjery, z czego wynika, 
że od roku 1007 został zamian dy- 
rektorem wydziału armat. B:1t 
czas pewiea kierownikiem biura berliń 
go, które po nim kilka razy zmieniło już 
zarządców. Ostatnim był Brandt. Po tych 
oświadczeniach przystąpiono do przeglą- 
nia rozpraw pańamentarnych z roku 1905. 
Publiczność zostaje z sali usunigia, gdyż 
chodzi tu a tajemaice wojskowe. 

fiabeżny dziekan, 

PRAGA. „Czas* donosi, że dziekan 
wydziału medycznego na muiwersytecie pras 
skim odmówił wpisu 100 studeutom rosyjskim, 
prawie wyłącznie żydom, na tej zasadzie, że 
nie mogli wykazać się świadectwem z nauki 
religji: 


Turcja i Butgarja, 

WIEDEŃ. „Slidslaw Koresp,* donosi z 
Konstantynopola, że bawiący tam jeszcze gen, 
Sawow oświadczył, iż Bułgarja i Turcja będą 
postępować solidarnie we wszystkich kwest- 
jech polityki bieżącej, jakkolwiek odnośny 
traktat jeszcze nie został spieany, 

Budżet Francji. 

PARYŻ. Prelimiuarz państwowy na 
Tok przyszły przewiduje zwiększenie Bię 
dochodów o 800 miljonów franków. , 

Dowcip sufrażystek. 


LONDYN. Sufrażystki wpadły na 
nowy pomysł celem zaimanifestowania swe- 


go istuieria. Poczęły one telefonować do 
wszystkich redakcji londyńskich, zajęły 
wszystkie telefony, uniemożliwiając tym 


eposobem przyjmowanie ważnych wiado- 
mości. Najwięcej ucierpiała redakcja „Bztan- 
dartu", 

Proces ò szpiegostwo. 

BERLIN. Przed sądem Rzeszy roz. 
począł się wielki proces © szpiegostwo na 
rzecz Francji. Oskarżeni wykradli papio- 
ry wojskowe w Metzu i Btrassburgu za 
pomocą włamania, 


Łowczy 
w czwartek dmia 17]30 października 


Bysektor -klasowego Gimnazjum imienia 
M. Witanowskiego 


2 wzęstkiemi prawami gimnzjów rzątowych w Łodzi, Płozowa 13, 


młniejszem zawiadamia, że wakanse są w klasach; wstępnej. 1, 25i 6. Proś- 


by przyjmuje codziennie md 2—3, Dzieci ch. 


„płacą wpis zmniejszony. 


minimum (ylko 


dla chrześcijan. 
JE1I (Zgierz). 


Sprzedam skiep spożyw= 
cze-dystrykucyjny 
tamio byle zaraz powód niepzzewi= 
dzinny wyjazd obrót tygodniowy 


rb. komorne tanie. Pierwszeństwo 
Konstantynowska 


gotówka) 40-60 


1953 
e 


OGŁOSZENIE. 


polowań Cesarskich niniejszym podaje do wiadomości, iż 


się w Spałe (przez Tomaszów, Piotrkowskiej gub.) ustna licytacja na 
sprzedaż około 600 sztuk bitej zwierzyny (jelenie i dziki), Kaucja 600 rb. 


Kursy Politechniczne 


w Lodzi, Piotrkowska 117, 


czynne są oddziały budowlany i elektroteciiiczny. Wykład przez siły pier- 
wszorzędne. Osoby interesowane mogą obejrzeć szkołę codziennie od 4—9, 
p esi ~ Lab 


wpis zmaisjczany. 
tów codziennie od 4—8. 


byłego prezesa ministrów Radowicza 
zauego na długoletnie więzienie za z 
Da króla. Jednocześnie ułaskawie! 
stali inni członkowie dawnej opozycji. 
Zdrowie Kokowcowa. 


RZYM. Stan zdrowia sekretarza słant 
Kokowcowa jestbez zmiany. Temperatura co- 
kolwiek miższa, rano 88, Zapalenie grozi rozsze= 
tzeniem Się ma całą twarz. Sen nie zupełnie 
spokojny, co należy tłumaczyć ogromnym 
hałasem, pokój bowiem utorego wychodzi 
na ludną ulicę, 

Afera „Canadian Paciftc". 


PRAGA. Aresztowano tu 2 rusinów 
agentów „Canad. Paoific.'* W związku złą afe= 
rą dokonano licznych arezztowań w miastach 
czeskich. 

BUDAPESZT. Aresztowano tu 18 ży- 
dów, którzy zajmowali się kaptowaniem wy- 
chodżców dla „Canadian Pacific,  Niektó« 
rzy z agentów porobili na tym procederze 
mugawckie tortuny. Niejaki Klein otrzymywał 
np. za każdego zwerbowauego emigranta od 
700 do 800 koron. Dwaj synowie Kleina, 
którzy pełnili służbę wojskową, chodzili po, 
wsiach Í przedst wiając w przesadnych /bar- 
wach niedolę żołnierzy, skłaniali ftym sposo- 
bem popisowych do emigracjie 

Roża Lulcsemhurg pod sądem. 

FRANKFURT N. M. Socjalistyczny 
„Volkswacht* donosj, że prokuratorja nie- 
miecka pociągnęła do odpowiedzialności 
znaną działaczkę socjalistyczną Różę Luke 
semburg pod zarzutem, iż na jednym z 
zebrań publicznych nawoływała do niepo- 
słuszeństwa względem ustaw państwa, 


Wina „„cChasta EG 


są najlepszym napojem przy jedzeniu 
Skład, Piotrkowska 99. 
COGOOCOOCOCOGOOO 


Potrzebni -chłopcy 


do roznoszenia gazet. 
Wiadomość w Administracji, Prze- 
jazd M 1. 


BEZPŁATNE PORADY PRAWNE 


udzielane będą jutro w tokalu Admini- 
stracji, Przejazd 1, od godz. 12 do 1 
w południe. 


Pani jeszcze nie wżywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego na 


lamy, prysz 

ry á liszaje natychnówst 

tie znikają. Dla amiknięcia naślaĄ 

downictwa sprzedaż tylko w skła-| 

dach aptecznych na 

Nawrot No 54, i Konstan 
tynowska 75. 

Cena za sioik 50 kop., mocniejsz: 
15. kop. 


SPRZEDAŻ i KUPNO 


załatwia szybko i tanio tylko Fr. Ka- 
miński, w. Przędzalniana 37a. 
Uskutecznia lokatę kapitałów oraz dział 
informacyjny. 


r. b. o godzinie 12 rano odbędzie 


264—3—1 


E a i 


Zapis ka 


ndyds- 
1950b—4—1 
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„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—25 Października 1913 r. 


ES ZAL 


Tylko 3 dni! 
Od dziś do poniedzialku włącznie 


Wstrząsający dramat w 8 częściach, w wykonaniu najwybitniejszych amerykańskich artystów ze współudziałem tygrysa. 


Pokson cierpi na ból zębó 


Ceny miejso zwyczajne. 


Rudolfi odnalazł swą żonę 


Najlepsza. orkiestra w Łodzi. 


wesoła komedja z 
udz. króla komedji © 


Wspaniały program 


Rudolfi. 


W pięknej, obszernej poczekalni teatru przygrywa wspaniała orkiestra rumuńska. 


nie od? poniedziałku do, piątku włącznie o 


JE 7038. 


Dyrekcja Towesystwa Kredytowego m. totti 


Obwieszczenie. 


W zastosowanie się dag 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrekcja po- 
daje do powszechnej wiadomości, że zażądane zostały pożyczki na 
nieruchomości: 


1. pod Nr. ik przy uliey Wschodniej. przez Szmula: Kwiata, 
odnowióna z konwersją Rui 25.700 i dodatkowa z przeszacowania i 
na nowe tudowle Rub. 54,340; 

2. pod Nr. 54k przy uliey Puńskiej, przez Aleks ndra Kowal 
skiego, pierwotna Rub, 32,000; 

3. pod Nr, 26t5 przy uliey Mągistrackiej, przez Szulim: Mis 
chała Płockiego i Jankla i Gitlę małż. Lieberman, pierwotna Rb. 30.000; 

4. pod Nr. 2023 prze ulicy Przędzalnianej, przez Abrama Men- 
dla Warszawskiego. pierwołua Rub. 30.000; 

5. pod Nr. 35% przy ulicy Średniej i Nowo-Targowej, przez 
Bolesława Wołkawskiego, pierwotna Rub. 45,000 

6. pod Nr. 1272e przy ul. Suchej, przez Alfreda Demsa, pier- 
wotna Rub. 20.000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanym pożyczkom 
stowarzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
daty wydrukowania niniejszego obwieszezenia, 


Łódź, d. 25 Października 1918 r. 


1963—1 


a musi o tem 
Każ wiedzieć, że 
najsolidniej- 

Szy i.najtańszy 
BIE” MAGAZYN OBUWIA 


J. GOTLIERA, Łódź, Ziełona 5. 


Tysiące klijentów zyskałem w krótkim czasie dzięki solidnemu 
wykonaniu i eleganckiej robocie, Towar doskonały. Ceny niskie, 
Duży wybór damskiego, męskiego oraz dziecinnego obuwia, 1874-20-1 


Te: 
Ś 

Największe powagi świata spirytystycznego i astralnego skonstatowały, że 
życie pozagrobowe, dzięki świeżo wydanym, niżej wymienionym. dziełom, stało się 
dostępne dla mas ja zych, interesujących Światem pozagrobowym. 
Autorzy dzieł tych, materjał swój zaczerpnęli z r ów ksiąg czarnoksięskich 
i magicznych XVI. wieku, traktujących przedmiot powyższy, jako niezwykłą zdo- 
bycz nauki spirytystycznej. 

„Księgarnia Popularna(i, skwapi 
obecnie procedury cenzuralnej i nie bacząc na 
szemu powyższych, zwalczyła w 
kowe, celem uprzystępnienia wszystkim po cenie 


Alhertus Magnus 


Wypróbowade i uznane sympatyczne 
i naturalne egipskie tajemnice, z 7-a 
pieczęciami. Cena Rb. 3.— 


wiat duchów zdobyty. 


skorzystała z. ułatwionej 
kie koszty przyswoj :nia. na- 
e przeszkody, polecając ta- 
szej: 


Szósta i siódma 


KSIĘGA MOJŻESZA, 


czyli magiczno-sympatyczny ski 


Najnawsze tajemnice 
Ktagadnienia 


Czarnej magji, hypnotyzmu 
i Magnetyzmu 


Ósma i dziewiąta 


KSIĘGA MOJŻESZA, 


oraz zasady praktycznego ich zasto- 
sowania, ułożone według najnowszych 
ych źródeł przez I. K, R. 
emi rysunkami w tekście. 


Cena Rb. 2.— 


szczęścia. Cuda 
we i przepowiednie. 
Ślicznemi obrazkami, Cena R 


DZIEŁA POWYŻSZE |POLECA 


„Księgarnia Popularna" 


w Warszawie, Ś-to Krzyska 42Ł, telef. 184-66. 
Biorący wszystkie 4 dzieła razem, kosztów przesyłki nie ponosi. Katalogi wysy- | 
łamy DARMO. Wysyłamy i za zaliczeniem. 


dz. 3 i pół p. p, Przedstawienie dla dzieci ; 
i 10.120 kop. „Zmiana program 


sdziałek. 


suja Wus istotnie i poważnie— 
2i tujne nauki okultystyczne?! 


Proszę napisać własnorecznie. imię, nazwisko i adres, Ja, psy- 
cho-frenolog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, autor prac na- 
ukowych, w celu rozpowszechnienia dzieł moich śród czvtają- 
cych po rosyjsku, wyśle W. P. bezpłatnie moja znakomitą 
książkę samouczek, podrecznik dla poznania nauk Hypnoty= 
zmu, Chiromantji. Fizjognomiki, Frenologji, Grafologji 1 


Astrologji z wiek rysunkami w tekść Z książki tej do- 
wie się W, P, wie! go o wła- 
sue] osobie i o blizkich krewnych, przyjaciołaci mych. Przy pomocy tej kslęgi ła- 


two i prędko może wié horoskop, acy Charakter przeszły, teraź- 


iej: 1 szły. Na syłkę prot zysłać 3 marki 1 kop. (w liście poe 
BDN). AAAS Psycho-irenoiog Ch LA SZYLLER-SZKOLNI s Warszawa, 
ękna No 25 f. —6— 
| 
B= 5: e - = 
EE Życzy sebie Pani 2g 
E M „ A 
3:|IN$" dobrze i tanio nabyć si 
~i | damskie okrycia, kostjumy z prawdziwego perskiego | E N 
a= i krymskiego jedwabnego bluszu, jak również e5 
og z angielskiego materjału, to proszę 4 
7# odwiedzić znaną firmę Ho 
w am 
o = No 
zaj Ch, CHASKŁOWICZ Ę: 
gt a LEJ 
RU] a- s e 
£ 9 | Piotrkowska 4l, (dom Wejraucha). | > £ 
NZ fta 
sg Tamże wielki wybór materjałów krajowych = 
gpa i zagranicznych na sezon zimowy. 83 
LL 2% By] EK 
2E|Ceny nizkie. 14-41 Ceny nizkie. |55 
OWOC ZEE | 


Lakład Tapicersko - dekoracyjny 
GŁ. Przeździeckiego 


przyjmuje wszelkie obstalanki orsz 
posiada na składzie otomany leżanki 
ftp. Piotrkowska 108 


Sprawy i interesy akcyzne in- 
formacje i porady, prośby i podania 
przepisy wanie koncesji, (rozrieszenji) 
i patentów i t, d. załatwia natych- 
miast sumiennie i fachowo były po 
mocnik naczelnika akcyzy 
W. KOROTKIEWICZ 
Główna 50 mieszk. 20, od 1 do 6'4 w 
1879—14—1 
293993929329999999292399ə 


Bardzo tanio 


Wyprzedaż z drogich to- 
warów resztki na palta męs- 
kie, damskie, oraz burki i in- 


Specjalna oferta. 


f Modne palta damskie 
z najnowszych materjałów 


32— 2% 1850 1560 ne rzeczy. Wólczańska 
Ne 27, portjer wskaże. 
; el 1980—8—1 
M] Eleganckie kostjumy 
z prima bostonu 
28— 24,— 22— 


Paletka dla dziewczynek 
z dobrych materjałów 
950 760 550 


karet i powozów 


4. Neuman 


ui. Piotrkowska Mè II9 
Telefon Nr, 10.63, 


Paletka dia óhłopóów 
z mocnych mäter, 
9.— 79 65 


*>520o5255SBECEtEEESESEGE 


drewniany, bez placu, tanio do sprze- 


ania. Wiadomość; Aleksandrowska 
u gospodarza, 1956: 


Schmechel % Rosner 


Piotrk 100. 


1941 


339993358300096€€6339933232>3>9 


Tylko 3 dni! 


e specjalnie dobranym urozmaiconym programem: Ceny miejsc 5 f 10 kop. dla dorosłych 


między innemi. 


sceny komiczne 
z udz. tłuściocha 


Poksona. 


Potrzebny lepszy robotnik 


czytać, jako ekspedjent 

ładu technicznego. Zgłasząć 

sie Widzewska IOGA, do 
kantoru p. H. Opoczyńskiego. 


Magazyn mebli 
nowych i używanych 


Wł. Romiszowskie$o 


dawniej Piotrkowska 147, obecnie 


Piotrkowska Nr. 116 "Esie 


„Posiada w wietkim wybo- 
rz€ całe urządzenia do pokojów: 
sypialnych, stołowych, gabinetów i 
salonów, pojedyńcze meble tak no- 
we, jak używane, od najskromniej- 
szych do najwykwintniejszych, Po- 
cenach nizkich. Kupuje, zamie- 
nia, wynajmuje, 

Wyłączną remrezentację 
Towarz. akc. zakł wyr. metal, 
Konrad, łarnuszkiewicz i S-ka: 

Łóżka żelazne, mosiężne i ni- 
klowane z materacami metalowymi. 

Umywalnie żelazne i marmu- 
rowe. Meble ogrodowe. Wóz- 
ki dziecięce i welocypedy. 

Fotele dia chorych po ce- 
nach febrycznych, 

Wyłączną reprezentację 

fabr. wyr. blaszanych 

Wł. Grynkiewicza 
lodownie, pokojowe wanny etc. Po 
cenach fabrycznych, 

Wyłączną reprezentację 
Patentowanej fabryki giętych mebli 
Wilhelma Gebethnera 
Krzesła gięte, fotele 

na biegunach eta. 

PO CENACH FABRYCZNYCH. 
Otwarty w niedziele i święta od 
1—6 po południu. 

Posiada stale na składzie stylowe 
urządzenia kuchenne, 

1604—25—1 


Ogloszenia drobne. 


Nowe Biuro, E Zerffaa 
AIAIAIAinotejowaicii68. tamte 
kantor służby poleca Welmożnyza 
paniom, bony, niemki, gospodynie, panny 
z wyższem wykształceniem i wszel- 
kiego rodzaja służbę tylko z dobrem 
świadectwami 2348—1 


Ks'erdarzyk Słowackiego 1914 z 
mapką Królestwa 5 kop. (pocztą 
tylko tuzinami po 53 kop.) Z poezjami 
8 kop (pocztą tuzin 84 kop.) Wyda- 
wnictwo Reussnera, Złota X 6, War- 
szawa. 2887—12 


mme 

M;szyny 2 Singera bębenkowe, pra- 
wie nowe, tanio sprzedam. Kon- 

stantynowska 238—1 2845—3—1 


e iae e RY BI 
Dim e własność dziewczynką 9 
miesięczną bardzo ładną. Zgierz 
Łęczycka 26, Milczarek, 
2844—2—1 


SR SA —NÓŚIZE 
potrzebny wspólnik lub wspólniczka 

do szkoły sztuk pięknych. Kapi- 
tał 600 rubli. Oferty Piotrków, adwo- 
kat Domański dla P. K. 2388-3-1 


otrzebna dziewczyna do pomocy wW 
gospodarstwie domow. Orla 9 m. 10. 


Rozalia Mrówczyńska zgubila pasz 
port, wydany z gminy Przedee. 


gub, warszawskiej. 2842- 8 


Wjsżdzając natychmiastowo sprze- 
dam różne meble z czterech poko- 
łów, oraz gramofon, maszynę, obrazy, 
zegar, figury, otomanę, mieszkanie 
odstąpię Zawadzka 88 m, 1, z domu 
chrześcijańskiego. 2346-1 


OCOOOGOGOOOHGO 


_.NOWA GAZETA ŁÓDZKA'- 


Sensacja! Wielki bezkonkurencyjny program. Sensacja! 


ASK 


Niebywaly dramat detektywów w 5 wielkich częściach. 
Dotychczas niewidziane efektowne momenty. Požar wielkiego młyna. 


ES" Nad program: 


KIND- OPERA fin 


w połączeniu z kinematografem. 


$) Śpiew na ekranie. :: 
ERIE” I-y Akt opery „FAUS Wspaniale wykonanie. 


i7 


Dramat odegrany został: część I-sza w wiel- 


Wielki dramat w 6-ciu częściach zę słynnym Tylko w teatrze 
kiem mieście europejskiem, druga w Chicago, 
trzecia w dzikiej pustyni. 


wiedeńskim artystą 
Główne role wykonane zostały przez: 


Emanuelem Reicheren 


w głównej roli. 
Jack, syn jego Ernst Reicher 5 
Lidja. jego wychowanica Johanna Terwin. Ceny zwyczajne. 


Leonharda towary i resztki: 


krep-tuchy, kamgarny i szewioty poleca się hurtowo i detalicz- 
nie po nizkich cenach na kostjumy męskie i damskie, palta, ko- 
żuszki, spodnie zimowe, ubranka i szubki. 


Edmund Wasilewski 
ŁÓDŹ Kątna Ne 36. 


MAGAZYM 


ubiorów męzkich 


Franciszka HENE 


ul. Andrzeja N: í. 
Tel. 31-76. 


Dy o nych o mitrzowstwo PARKI nożnej. 


Niedziela, 26 Października 


| Kraft-Wictoria 


Wodna 4, początek e godz. 9!/, przed południem 


Poleca na sezon jesienny i zi- 
mowy w wielkim wyborze go- 
towe futra, marynarki na futrze, 
bekiesze, ułstry podług najostat- 
niejszej mody. Damskie koł- 
nierze i mufki futrzane, 


męską, damską, uczniowską 
i dziecinoą 


KONFEKCJĘ 


gotową i podług miary z nujlep- 
szych materjałów krajowych isa- 


ks Borzanierozywł | | add pi 
as 3 PARE Ch. I. Sachs Nev-Castle — Widzew 


120. Piotrkowska 120. Średnia 124, początek o g. 21/, po południu. 1955—2 


„NOWA GAZETA ŁÓDZKA*—25 Października 


1913 r. Nr. 54. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych ` 


MAGAZYN MUZYCZNY 


p» G. TESZNERA 


30. 30. 
Poleca na sezon szkolny. Skrzypce i praw- 
dziwe mandoliny włoskie od Rb. 450, 5, 
5, 750i wyżej w lepszych Ene gra- 
mofony bez tu emnie grające bez szu- 


Piotrkowska 


45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W r 
1:/,—2'/, a Poniedziałł 


Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


Choroby mosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich 


l. Inżynierska Ne I. 
suche i 


Poeea St ut, krowie, cielęce, kmóskie zion. Ló I 
SDMAJAL KOPIÓRY, | nieznych. - TEW SASZORĄ szaszac "kie 
TRIĘDO-KOSIRĄ nt drobna F trzody. Wasia tapicerski derya 
fekawany w kilku wyborowych. 


ni drobiu i trzody. 1 a 
jakościach i kolorach kzrzecinę Jaką Lód Sliczny 


mokrą. 
592— 


po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 


sva 


Mlorania $. Galisi im 


została otwarta przy ulicy Azidrzeja Nè 4. Wydaje śnia- 
dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop. 


1654—26—1 Z poważaniem S, Gałusiński. 
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ZAWIADOMIENIE 
Niniejszym zawiadamiam  moich' szanownych  klijentów, że -mój 
Skład sukna i korżów, który dotychczas się znajdował na ul. No- 
womiejskiej X 11, od dnia I/A. Lipca r. W. przeniesiony został na 
ulicę Nowemiejską Nr. 15, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z poważaniem 
S. Sułkes, Łódź Nowomiejska 15, 

, UWAGA: Skład mój jest zaopatrzony specjalnie w towary 
a: Tow. A. G. Berig w 


Jadalnie. Sypiałnie. Gabinety. Buduary. Meble salonowe. 
Galanterja i tłrobiazgi meblowe. Urządzenia kuchenne. 
Azja sztangi do firanek i t. d. 


a MODNE URZĄDZENIA MIESZKANIOWE | 


WŁASNY :: 


x pentod Wóniewski ; 


rol ZAKŁAD 
U e TAPICERSKI 
ul. Hawrot Nè 7. Tel. 25-50. AA R 


W. GÓRSKI 


SZEWC 1807-528 
Mikolajewska 32. 


Poleca Sz. klijenteli obuwie wy- 

kwintne w wielkim wyborze po cenach przystępnych, 
Majnowsze fasony obuwia. 

Firma nagrodzona wielkimi medałami złotemi na wystewie Rze- 
mieśłniczo-Przemysłowej w Łedzi oraz Wystawie 1913 r. w Neapolu. 

1 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — Mi 4: 
iedzielk 
środy, 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. t. 
8 wieczór codziennie. 


Badanie mamek. 


Telef. 30-13. 


— 5t/, codziennie. 

e, wtorki, czwartki, piątki od 
soboty od 8 — 9 wieczór. 
LIPSZYG codziennie od 1—2 PP: 


Poniedziałek, wtorek, Środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop, 


Dr. mi. S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 


Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
„a Akuszerja i choroiy kobiece, 
9—11 runo i od 5—7 po południa. 


W niedzielę od 11—1 po poł. 1492 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


przeprowadził się na 
ul. Nawrot 1, róg Piotrkowskiej, 
Choroby: skórne, weneryczne 
i moczopiciowe. 
Przyjmuje od 9—12 r.i od 5—8 w 
Panie od 4—5 po poł. 20 


Dr. L. Klaszkin 


KONŃSTANTYNOWSKA 11. 
Syphi lis, skórne, weneryczne 
dróg moczowych. 

E SYPHILISU 

-HATA 806. 

Pisana ASI rada Pod 28 

wiecz., dla dam osobna poczekalnia 

od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Dr. J. Silberstrom 


Ordynator Amb, Czer. Krzyża 
Zawadzka 12. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmetyka lekarska, Stosowanie prep 
665 i 944 (wśródżylnie) 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panieod 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielą 
do 4 po południa 


Br, L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ne 2, 
Telefon X 18-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 


(kosmetyka lekarska) weneryczne, 

meczopłeiowe I niemocy płciowej, 
Le: AE syphilisu salv i 
ta 


Przyjmuje od 
panie od Ż 


Dr, Tena 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na Ziełoną 8. 
od 11—1 i 5—71} 


Pierwsza 


=i cirześćańska lecznica “i= 


chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 
Najlepsze ZĘBY sztaczne i plomby 
Porada 25 kop. od 10—7 wiecz, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 
Gardła, nosa, uszu i zboczeń 


mowy 
(ąkanie, sepienienie i t d.) 
podłtry metody 
Prof. Gatzmana z Berlina. 
od 10 i pół do 12 


God; p 
$ EHET 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkoweka 165 (róg św. Anny) 
= Telefon KB. 52.- 


mu, Hyty z 
„Puppohen*, 


Kino-Kónigin* et. Cet. 


wszelkie reparacje wykonywane sy sumiennie i mrtystycznie. 


Samouczki. 


Ulepszone struny. 


Niniejszem podaję do wiadomości P. P. 
|| ski, egzystujący od 1908 r. przy ul. 

ul. Piotrkowską % 93 i został zaopatrzony v% z 

rowy wybór towaru futrzenego w zakres br 
tak gotowej jako też i na za 
że ty z własnego i powierzonego 
| i nadul P, P. zaszczycać będą mój zakład swoj 
Z wysokim poważaniem 


że zakład mój kuśnier- 
Przejazd, 7 ł przeniesiony na {f 
bieżący w dobo- 


zjakiej fi 


Maja nadzieję żo M 
ni względami pozostaję 


A. Maniszewski 


Łódź. ul. Piotrkowska 93, (oficyna na parterze) 


% PIERWSZĄ ŁÓDZKA CHRZEŚCIJAŃSKA *% 
4 Elektryczna Fabryka Cukrów 4 
4. Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem ia wystawie Rzemieślaiczo-Prze- ję 
mysłowej w Łodzi 
x T. Dąbrowski i S-ka H 
w Łodzi, Widzewska 101. 
H poteca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700—0 53 4 
0 0 a z R R R R R R R R R R 


Dr. Zygmunt Ługowski 


Konstanżynowska 31 
Akuszerja i choroby kobiece 
przyjmuje do 10 rano i od 2—5 po poł. 

1920—3— 
DBOSSELELEEE<2023222DSEEEG 


Powrócił 


Dr. Rosenblatt 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10—1L r.i 5—7 po poł, 
w niedziełe od 10—11 r. 
Ulica Piotrkowska Ne 35. 
Telefon 19-84, 


Dr. Stanisteg Lewinson 


przeprowadził się 

na ui. Piotrkowską N 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8—9 r. i od 5—7 pp. 


Telefon Ar. 8—10. 
1889—15—1 


Dr. Trachtenherz 


ulica Zawadzka 2 S, 

b, asystent petersburskiego Szpi- 
o, spocjalista chorób 
skórnych j nie- 

1688—150 

u zastosowanie prepa- 
H HATA, 606-914. Leczenie za 
Godziny przyjęć od 


Oddzielna noczekalnia 


Lekzrz-Bentysta 


J. BAGERFELD - 


mieszka obćc oé wi. Andrzeja Nè 2, 
róg Piotrkowskiej, I-sze piętro. 
Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17 1591—208 


Gabinet dentystyczny 


E. Koprowski 


Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 
z W, Sznycera). 
bez bólu elektrycz- 


„ Prostowanie kr: 


Fabo Masaż wibracyjny. 1714 


Dr. JELNICKI 


ćhoroby weneryczne, skóry 


dróg moczowych 

|. ANDRZEJA Ne 7 
E i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. M. Gromski 


Choroby: dzieci. 
Dzielna 9 


od 8— 5po poł: 
1644. 


Dr. Alfred Hejman 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Zachodnia Me 57 


Telefonu Ñ 33-34. 
Od 9 — 10 i 4 — 6 po pot. 


Dr. S. init 


przeprowadził się 
na ul. Średnią AR 3. 
Specjalista chorób -yenervcznych, 
skórnycł: z kosmetyką lekasską (owarz, 
włosy tte). 
Przyjmuje LĄ 8—11 i poł 
lo 9 wiecz. 


Dr. AŚ. Tenenbaum 


powrócił, 
Piotrkowska 145. seu 24 16 
Choroby wewnętrzne, żołąuka 
i kiszek. 


Przyjmuje od 8 do 9-ej rano i od 5-oj 
do T-ej po południu. 1851—6 


Dr. W. Bernard 


Choroby weneryczne, dróg moczo« 
wych*i skóry. 
Spacerowa 40 (| rzy Andreja) 
Przyjmuje: 9—- 1 i 5— 8. w wiedziele 

i święta 10—1. 1947—200 


r. med. |. SWARCWASSER 


Piotrkowska (8. 
Choroby wewuęcrzne i nerwowe. 
Specjalista chorób żołądka, 
szek przemiany mraterj 
Przyjmuje od 11—| rano i cd5- 7 
po południu, Dla pań oddzieln 
czekania. 1981 


od 4 i pół 


Żołądkowe-chorym 
w różnych obja ach ich Rie 
(katar żołąd 
zawroty 
wskaże 
Zgłosić 


CEDY 
ę można od g 4-ej do 
„Konstantynowsk: a M 50 m, 


rki na odpowie 
poczt. M 29, Łódź G. 


po długoletniej prak- 
tyce w Busku za- 


Felczer 


mieszkał w Łodzi, ulica Aleksan= 
drowska N 37. 

Choroby weneryczne 
(frykcje i masaże), 

Przyjmuje codziennie, 


1949—2 


Sulon da poń I panów 


fryzjera 


Nowackiego 


Piotrkowskal83 


Wydawca: Jan Grodek. 


W tłoczni Jana Grodką, Widzewska X 106a, 


Redaktor: Anna Grodek. 


Ne 54. 


Rok I. 


OWA GAZETA ŁÓDZKA 


Sobota, dnia 25-go Października 1913 r. 


HALINA BUCHNERÓWNA. 


SIEROCA. 


Dokończenie. 

— „Marychno — mawiała nieraz ma- 
tka — strasznie się jednej rzeczy obawiam, 
a nuż on o tobie zapomni, zmieni się w 
uczuciach, a tyś go tak bardzo pokochała*,— 

Tak. Marychna istotnie ślepo wie- 
rzyła w ubóstwianego Konrada: codzień z 
myślą © nim zasypiała i budziła się, i wciąż 
wiła, wiła różany wieniec marzeń wspólne- 
go ich szczęścia. 

I nie myliła się co do jego zacności. 
Konrad był człowiekiem stanowczym, po- 
ważnym, szlachetnym i nie zdolnym byłby 
zranić jakimś lekkomyślnem postępowa- 
niem, uprzedniem niezastanowieniem się, 
serce młodego dziewczęcia, 

Burzliwe życie jednak i jego nie o- 
szczędzało, zamiast upragnionych wonnych 
kwiatów szczęścia, podało mu bolesne, o- 
krutne ciernie. 

W kilka miesięcy od rozstania się z 
Konradem, Marychna odebrała raz słów kil- 
ka od niego, gorączkowo nakreślonych. 

— „Nie wiń mnie—pisał. Jestem za- 
wsze ten sam względem Ciebie. Lecz nie 
chcę Ci stać na przeszkodzie, boś młoda, 
boś warta uśmiechów i radości życia. Nie 
tłómaczę się jaśniej, co mnia spotkało, by 
nie przyprawiać Cię o próżne troski i 
obawy. 

Jeśli chmury, które teraz spiętrzyły 
się nademną, i groźnem pomrukiem zwia- 
stują jakąś walkę demonów, rozpierzchną 
się, wrócę do Ciebie, Najmilsza, wrócę i 
najdroższym moim kwiatem szczęścia, któ- 
rym ty jesteś, Marychno, napawać do śmier- 
ci się będę i chronić go od burz i krzywd 
wszelkich. 


Konrad. 

Lakoniczny, zagadkowy ten list trwo- 
gą bezbrzeżną, rozpaczą cichą a źrącą, 
przeczuciem jakichś, czychających na uko- 
chanego Konrada, nieszczęść i tem silniej- 
szą palącą tęsknotą, nakarmił jej duszę. 

Najgorzej bolały ją wyrazy listu Kon- 
rada, że ją oswobadzał z wszelkich obo- 
wiązków narzeczeństwa, ze względu na nie- 
pewny swój los. 

' — „Za kogo mnie on ma—żaliła się 
przed matką, czy za wietrzną trzpiotkę, 
czy za istotę żądną uciech i zabaw świa- 
towych*? Bo czuła wtedy już na poświa- 
domie, że w nim są skupione jej świetlane 
pierwiastki życia, o jakich śniła podlotkiem, 
że on może jeden tylko na świecie, nikt 
więcej, posiadać jej serce nazawsze. 

Na wszelkie zasiągane informacje przez 
Marychnę o Konradzie w miejscu dotyćh- 
czasowego jego stałego zamieszkania, od- 
powiedziano, że wyjechał gdzieś za granicę, 
nie zostawiając nikomu o sobie żadnych 
wyjaśnień i wieści. 

Marychna odcierpiała strasznie ten 
pierwszy cios: z wesołej zawsze i rozmo- 
wnej, stała się poważną i milczącą. I choć 


matka swą troskliwością ranę jej serca 
wciąż koiła, choć tylu innych później sta- 
rało się o jej względy-—Marychna Konrada 
zapomnieć nie mogła. Kochała go nawet 
więcej, niż w pierwszych szczęśliwych mie- 
siącach z nim znajomości, kochała go już 
przez bóle, łzy skryte, wieczną tęsknotą, 
które o niego od dwóch lat przeżywała, i 
które wciąż ją nie odstępowały. I teraz, 


gdy brakło jej tej powierniczki pobłażliwej, 
a tak doskonale ją rozumiejącej — matki, 
tym silniejszy żal ją ogarnął, tym większe 
rozgoryczenie napełniło jej serce. 


—Ą. Gdzie jesteś, Konradzie, gdzie?— 
zawołała ze łzami rozpaczliwie—tyś jeden 
teraz mi na świecie pozostał, jeden mój, 
ukochany, wybrany. To niemożliwe,fł; by 
on zapomniał o mnie... 

Cisza cmentarna, głuchem milczeniem 
odpowiadała na jej ska.gi, niepokojące 
pytania, udręki. Marychna karminowe swe 
usta przyłożyła raz jeszcze do zimnej mo- 
giły, kochającym wzrokiem ogarnęła to 
wieczne mieszkanie rodziców i poszła, nie 
wiedząc, czy kiedy tu jeszcze wróci. 

Poszła, bo gniazdo, w którem wyro- 
sła, śmierć jej stargała i ją bezbronną, 
nieprzygotowaną ptaszynę, wyrzuciła na 
skraj nędzy, a może i podłości ludzkiej. 

Poszła, by walczyć na szerokiej are- 
nie światą o chleb i imię uczciwe, ona 
bezdomna i słaba. 

Jak świat przyjmię tę kochającą córkę, 
szlachetną i wierną w uczuciach młodą 


kobietę, która ma iść przezeń jako bojo- 
wniczka? Czy nie po macoszemu, nie le- 
kceważeniem, nie podłością ją przywita? 

Marychna wieczorem spakowała rze- 
czy, nie zapomniawszy pozabierać w = 
kich ważniejszych pamiątek po rodzicach, 
Napisała do rodzeństwa list, z powiadomie- 
niem o dniu swego wyjazdu i załączeniem 
nowego adresu. Noc całą spędziła prawie 
na przygotowaniach tych do nowej ery 
życia. Sen daleko od niej uleciał. Roz- 
glądała się bacznie po pustem mieszkaniu, 
przez które jakby anioł śmierci przeszedł: 
każdy kąt miał jej coś do powiedzenia, 
każdy sprzęt, który wkładała do podróżne- 
go kosza, mówił językiem miłych wspom- 
nień o beztrosce dni dziecięcych, a nawet 
czasem o czarnych oczach Konrada 

Marychna wierzyła dotąd usilnie, że 
myśl ukochanego. przez nią człowieka, prze- 
bywała tu w tem mieszkaniu, że owijała 
się koło niej szalem miłości i tęsknoty. 

Zmęczona niewyspaniem, wyczerpana 
tysiącznemi myślami, nad swą chmurną, 
niepewną dolą młodzieńczą, Marychna na- 
zajutrz rankiem podążyła dorożką na po- 
blizki dworzec. Panował tu zamęt, gwar; 
chaos. Wszystkich twarze, były nacecho- 
wane gorączkowyji pośpiechem, rozpierz- 
chłemi myślami. Snujące się fale ludzkie, 
z różnych stron Świata pochodzące, two- 
rzyły mozaikę strojów, postaci, rysów twa- 
rzy i organizacyi psychicznych. Nie łączył 
prawdopodobnie tych ludzi, przypadkiem 
tu zgromadzonych, ani język, tradycje i 
przekonania społeczne, tylko jeden cel po- 
dróży, to też odgłos dzwonka kolejowego 
skupił ich jakby rodzinnie, chwilowo, pod 
dachem jednego pociągu. 

Marychna znalazła szczęśliwie wolny 
kącik, tuż koło okna. Usiadła zmęczona 
i dziwna apatja, jakby senność nią owład- 
nęła. Lecz gdy pociąg ciężko zasapał i 
koła coraz żywszego nabierały rozpędu, 
tocząc się wartko po szynach, dziewczyna 
się ocknęła. Zerwała się śpiesznie, wyj- 
rzała oknem, raz jeszcze rzuciła „żegnaj“ 
miastu i cmentarzowi, serce jej żalem się 
ścisnęło i opadła, ale już nawpół drętwa 
na ławkę wagonu. 


Jakieś potworne widziadła wyrastały 
w jej zmęczonym mózgu i czerwone, chi- 
choczące upiory spychały, kłębiły się, to 
potworne gadziny tysiącem żądeł mierzyły 
w jej szczupłą postać i sykiem zajadłym 
znaczyły swe rozdrażnienie, to znów jakieś 
sine, kościste, długie ręce, chciały pochwy- 
cić ją w swe objęcia. 

Dreszcz nieopisanego przestrachu ! 
obrzydzenia ją przebiegł. Przetarła senne 
oczy, i spocone z przerażenia czoło, prze- 
chyliła się po przez otwarte okno, by chło- 
dnem, jesiennem powietrzem nieco się o- 
rzeźwić. 

Pociąg mknął wśród pól, gdzie szczą” 
tki roślin rdzą śmierci powleczone, wid* 
niały gdzieniegdzie, wśród ciemno-zielo* 
nych z krótko przystrzyżoną trawą łą 
Wody tylko było obficiej w rowach i str 
mykach, ich przerzynających, nad którymi 
żałośnie się chyliły olchy, odarte z zielo- 
nego stroju. Wrony stadami sejmikowały 
po polach, snując się czarnym korowodem 
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i głośnem krakaniem, jak gdyby zawodziły, 
nad zamierającą przyrodą. 

Po niebie wlokły się poszarpane cięż- 
kie chmury leniwie, gdzieś w nieznaną, 
bezkresną dal. Swą ciemną masą  zasło- 
niły zupełnie tarczę słońca i ani jeden jego 
promyk, nie mógł przedrzeć się, by rozzło- 
cić powietrze i rozweselić nieco szarą, 
smutną ziemię. 

Tylko lasy iglaste, jakby odmłodniały, 
wypiękniały i jaskrawo rysowały się wśród 
ogólnego tła zyzny. 

)brazy przyrody, choć pokrewne ście- 
lącę się wokół martwotą, zmien*ały 

ąż, jak w kalejdoskopie. Rozległe pi 
yste równiny, nizko wyrosłe łąki, ustę- 
powały wzgórzom pokrytym jałowcem, la- 
sem, stojącym teraz na rdzawym kobiercu, 
utkanym z liści własnych, bądź strojnym, 
tryumfującym swą szatą jodłom, sosnom 
i świerkom. 

Marychna tępo, obojętnie wpatrywała 
się w coraz to inne krajobrazy, w niewy- 
raźne ludzkie postacie, snujące się gdzieś 
niegdzieś po polach. 

Myśli jej kłębiły się, stawiały setki 
pytań, na które w żaden sposób nie mogła 
znaleść odpowiedzi; dręczyły nieuzasadnio- 
nemi obawami, gnębiły żalem i tęsknotą. 
Jakieś przeczucia złowieszcze ciągle szep- 
tały, że przyszłość jej będzie tak chmurną, 
jak to niebo zawieszczone nad nią, przy- 
brane w kirową szatę jesieni 

Zmęczona wychylaniem się przez okno 
opadła znów na twardą ławkę wagonu. 
Jakiś siedzący naprzeciw niej pasażer, usi- 
łował zawiązać z nią rozmowę, lecz Ma- 
rychna lakonicznemi wyrazami go zbyła. 

Dwie doby z górą przebyła w mo- 
notonnym, wagonowym klekocie, w zgrzy- 
cie kół, hamowanych silnie na przystan- 
kach. 

Odżywiając się podczas całej podróży 
kilkoma zabranemi z domu gruszkami i 
wodą, osłabła i wyczerpała się nietylko 
duchowo, lecz i fizycznie. To też, gdy 
pociąg stanął u kresu jej podróży na sta- 
cy miasta X, chwiejnie wszła z wagonu 
i słabym głosem zakomunikowała doroż- 
karzowi ulicę i numer. 

Przełożona przyjęła Marychnę dość 
serdecznie. Wieczór cały wtajemniczała ją 
w bieg kierowanej przez nią szkoły, wyłu- 
szczała obowiązki, jakie jej ma powierzyć, 
przeszła wreszcie na bolączki i ciosy różne, 
jako nieodstępne towarzyszki życia. Ak- 
centowała, że jedyną podwaliną szczęścia 
osobistego i społecznego jest umiejętność 
pełnienia swego obowiązku. Umieć zawsze 
nagiąć swoje ja do każdej, przypadającej 
nam w udziale pracy, włożyć w nią czą- 
stkę duszy, a nie gonić daremnie zwodni- 
czych mar szczęścia, jest najlepszą tajem- 
nicą zadowolenia 

Słowa przełożonej dźwięczały jeszcze 
w uszach Marychny, gdy senną znużoną 
głowę przyłożyła do poduszki w nowym, 
maleńkim swym pokoiku. 

Nazajutrz miała stanąć pracy oko, w 
oko, miała ją umiłować, odrzucić daremne 
żale, tęsknoty, rojenia młodzieńcze, gdyż 
te mącić i przeszkadzać jej będą w pcha- 
niu ciężkiej taczki nauczycielskich obowią- 
zków. 

Czy tylko potrafi zawsze tłumić łzy 
smutnych wspomnień, nie myśleć o tym, 
co życie jej miał złocić, a dziś go fale 
życia porwały gdzieś daleko, od niej, da- 
leko? 

Po kilku tygodniach przebywania na 
pensyi p. J., Marychna pozornie wdrożyła 
się do pracy, naładowała swój umysł, ser- 
ce poczuciem obowiązku, o którym na 
wstępie przełożona tak szeroko się rozwo- 
dz zaskarbiła też niedługo przyjaźn i 
życzliwość uczenic, choć te, jako uosobie- 
nia wrzących pierwiastków młodości, nieraz 
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wyzyskiwały jej łagodność i pobłażliwość, 
i hałasami lub nieprzygotowaniem  lekcyi, 
niewdzięcznie jej się odpłacały. Były to 
znów przyczyny chmur na czole przełożo- 
nej, przejawiających się w groźnem na 
Marychnę wejrzeniu i krótkich, dobitnych 
uwagach na jej nietakt i ślamazarstwo. 

To najbardziej bolało i martwiło wra- 
żliwą dziewczynę, temwięcej, że nie mogła 
przed nikim kochającem poskarż yć się, od 
nikogo słów pokrzepienia, rady otrzymać, 
niej był ten chłodny dom kre- 
mi ludzie w nim przebywający. 
iymi wieczorami po spełnieniu 
Inych obowiązków Marychna 
mogła dać upu swym myślom i uczu- 
ciom, mogła svobodnie ulecieć na skrzy- 
dłach fantazyi do ciepłego domu rodziców 
i powabnych oczu Konrada. 

Wyjmowała zwykle trzy najukochań- 
sze fotografje—rodziców i Konrada i długo, 
długo przyćmionem smutnem wzrokiem 
w nie się wpatrywała i na tych martwych 
wizerunkach drogich osób składała gorące, 
miłości pełne pocałunki. Bluszczowa, mięk- 
ka natura jej wymagała koniecznie jakiejś 
podpory, na której oprzećby się mogła. 
Podpory takiej brakło, i gięła się pod cię- 
żarem osamotnienia, drobnych przykrości— 
smutnej niedoli sieroctwa. 

Często chmurne refleksje snuły się 
po mózgu Marychny. Wiedziała, że musi 
iść sama przez życie, potykać się o grudy, 
spożywać jego znoje, nikt ją nie wesprze 
w tej ciężkiej wędrówce. ni pożałuje na- 
wet. I w młodej jej duszy wykwitał, jak 
gdyby żal do matki, że nie uprzedziła jej 
nigdy, iż życie jest takie srogie, obfituje 
w tyle zawodów i rozczarowań. Może to 
przygotowanie, strąciłoby jej różowe oku- 
lary, przez które tak długo na Świat pa- 
trzała, ale obdarzyłoby ją zato, choć odro- 
biną hartu ducha. Ta praca monotonna, 
którą pełniła, ciągły gwar szkolny i zimna 
atmosfera domu, w którym przebywała, 
męczyły ją bardzo. 

Męczyły ją do tego stopnia, że dzień 
witała jako konieczne zło, dusza jej wlokła 
się w mim, jak widmo zbiedzone, opusz- 
czone. 

I wobec tej gniotącej ją wciąż pustki 
i przygnębiających myśli coraz częściej w 
mózgu Marychny kiełkowało pragnienie 
śmierci. Ach! jak bardzo zazdrościła nie- 
zamąconego niczem spokoju i niepamięci 
tym, którzy ułożyli się już snem wiecznym. 
Gdybyż i ona tak mogła. 

Lecz tu stanął jej na myśli Konrad, 
który może wrócić do niej i wtedy życie 
jej rozjaśni się,—gdyż ona lękliwa i słaba 
przytuli się do niego, i tak pójdą pełnić 
oboje pracę, ale ta nie będzie suchą, mę- 


czącą, bo ją opromieniać i sił dodawać 
będzie, wzajemna ich miłość, głęboka i 
wielka, 


Lecz Konrad rok trzeci wieści o so- 
bie nie dawał, może nie żyje już, może 
wrócić tylko do mnie nie może, —wpadała 
na trop najrozmaitszych przypuszczeń 

I te czarne przypuszczenia napełniły 
jej duszę goryczą żalem bez brzeżnym. 
On jeden był dziś ostatnią deską ratunku, 
jedynym człowiekiem, ku któremu serce 
jej oddawna gorąco biło. 

Zdawała sobie sprawę jasno, że ża- 
dnego człowieka już tak nie umiłuje w 
życiu, jak Konrada: za dużo przecierpiała 
przez niego, a te cierpienia przebyte, nie- 
zatartem piętnem wyryły się w jej sercu, 
temwięcej osobę jego uczyniły drogą. 

Chwilami dochodziła do wniosku, że 
położenie jej, istotnie jest bez wyjścia: 
praca, którą dziś pełni nie oazą i zapo- 
mnieniem jest na jej dolegliwości, lecz 
ciężkimi kajdanami, które bez żadnej na- 
dziei wyzwolenia dzwigać musi, bo Konrad 
już nie wróci. 


Nr. 54, 


Wobec tej okropnej świadomości bun- 
towała się jeszcze dusza jej wrażliwa, mło- 
da, wyrzekała na życie, które piołunem ją 
tylko karmi i mierzyła swe myśli rozgorą- 


czkowane i zbolałe temwięcej w krainę 
nicości. 
Nie czuć, nie myśleć, ach! i... nie 


pamiętać — zabłysło w jej mózgu i nie- 
znanym dreszczem przedsmaku rozkoszy 
zapłodniło wszystkie jego komórki. 
Marychna coraz więcej myślała o wy- 
swobodzeniu się z kręgu prześladujących 
ją wciąż zgryzot i utrapień, może nawet 
urojonych, których pokonać nie mogła i 


uginała się pod ich brzemieniem — coraz 
częściej myślała o śmierci. 

Wiele, jeszcze wiele tygodni podob- 
nych rozterek duchowych przeżyła ze sobą 


Marychna. Myśli szalone, pożądające na- 
tarczywie rozbratu z życiem, tak wytrąciły 
jej wolę i nerwy z równowagi, że Mary- 
chna prawie nie władała sobą. 

To też po pewnej bardzo przykrej 
rozmowie z przełożoną, odnośnie jej dzi- 
wnej apatyi i zamyślenia, zakończonej gro- 
źbą, że o ile się nie zmieni, będzie zmu- 
szona ją usunąć, Marychna ujrzała się w 
położeniu krytycznem. 

Wiedziała, że zmienić się—zapomnieć 
o wszystkiem minionem, przekracza to 
granice siły jej woli, energji, być widmem 
zbolałym i wlec się śpiąco, leniwie poprzez 
arenę samodzielnej pracy dłużej nie wy- 


trzyma — może skończyć w domu  obłą- 
kanych. 

A tu narazie groziła jej już utrata 
miejsca i głód, i chłód przewijał się w 


jej rozpalonej wyobraźni i chciwie wycią- 
gał swe szpony po nią, jako nową swą 
ofiarę. 

Gorączkowo pochwyciła, stojący na 
oknie karból, drżącemi rękami przechyliła 
butelkę do ust i piła, piła... aż runęła si- 
na na podłogę. 


* * 

Piorunujące wrażenie nagprzełożonej, 
pensjonarkach i służbie wywarł postępek 
Marychny. Aby zatrzeć nieco niemiły fakt, 
uwłaczający opinji pensyi, przełożona czem- 
prędzej, z zawezwanym lekarzem, odwiozła 
nieprzytomną zupełnie Marychnę do szpi- 
tala. Środki ratunkowe przywróciły tu 
nieco przytomność desperatce, lecz znaczna 
doza wypitego karbolu, kazała jednak mo- 
cno powątpiewać o utrzymaniu jej przy 
życiu 

Trupio-blada z zamkniętemi oczyma, 
leżała Marychna na łóżku szpitalnem i od 
czasu do czasu z jej piersi młodej wydo- 
bywał się jęk skargi, czy bólu fizycznego, 
który echem cichym odbijał się po białych 
ścianach szablowego, szpitalnego numeru. 

Nikt nie odwiedzał biednej nauczy 
cielki. Przełożona oburzona czynem Ma- 
rychny z punktu osobistych zapatrywań 
relizijnych, i wogóle kompromitacyi szkoły, 
nie znając zupełnie jej dawnego stanu psy- 
chicznego, przypisywała jej targnięcie się 
na życie: lenistwu, niezdrowemu rozmarze- 
miu i ateizmowi, i nie chciała o niej nic 
wiedzieć, 

Jedyną nieodstępną osobą, czuwającą 
przy jej łożu w ostatnich chwilach wioś- 
nianego jej życia, była postać siostry mi- 
łosierdzia, o słodkiej, spokojnej twarzy 
niemal anioła. 

W dwa dni od czasu pobytu Mary- 
chny w szpitalu w godzinach popołudnio- 
wych, drzwi jej pokoju otworzyć nerwowo 
jakiś wysoki młody człowiek, o twarzy bla- 
dej, jak płótno, z gorejącymi niepokojem 
dużemi, czarnemi oczami. 

— „Marychno — krzyknął w progu, 
spojrzawszy na leżącą — kroków kilka po- 
stąpił jeszcze, zachwiał się, usunął na ko- 
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lana i zaczął łkać tak strasznie, że odgłos 
jego rozpaczliwej skargi, czy żalu przedo- 
stawał się do sąsiednich pokojów szpitala. 

Marychna podniosła swe długorzęse 
powieki, utkwiła wzrok w płaczącym, po 
marmurowej, alabastrowej jej twarzy przem- 
knął jakby uśmiech nadziemskiej radości 
i szepnęła cichutko: „Konradzie.* 

Nazwany tym imieniem, widać usł: 
szał jej szept niedostrzegalny, zerwał 
z ziemi, nieprzytomnie zaczął całować jej 
zimne czoło, oczy, usta i ręce i wołać: „żyć 
nie chcę bez ciebie, nie mogę.“ 

— „Daruj mówił zdławionym gło- 
sem — Marychno, żem lat trzy blizko, nie 
dawał ci o sobie wieści, choć jednej go- 
dziny w dniu nie było, bym z tęsknotą o 
tobie nie myślał, lecz zagrożony zostałem 
niespodzianie suchotami; by oszczędzić ci 
daremnej troski, nie wtajemniczałem cię 
w spadłą na mnie straszną chorobę, która 
groziła mi przecież +miercią. Wyjechałem 
do Włoch w celu kuracyi, tam pół trzecia 
roku przebyłem, aż wszelkie niebezpie- 
czeństwo minęło, dziś jestem zupełnie ura- 
towany — zdrów i błyskawicznie niemal 
przybiegłym pod Ural do ciebie, jedyna. 

Tam pustki zastałem. Z przeczuciem 
jakiegoś strasznego nieszczęścia jechałem 
do Polski i nie omyliło mnie ono: spóźni- 
łem się dwa dni tylko, dwa krótkie dni, 
by zastać cię zdrową, by porwać cię w 
swe ramiona i pocałunkami, miłością, wie- 
cznem obcowaniem już z tobą, wynagro- 
dzić rozłąkę długą i przebyte cierpienia.“ 

— „Boże, za cóż ta kara straszna, 
krzywda okrutna, za co, za co? Dlaczego 
skrzydeł mi nie dałeś, bym mógł przed 
wielką katastrofą przyfrunąć, jakiż fatalizm, 
sprzysiężenie nieszczęść — jęczał zbolałym 
głosem=" , 

— „Nie płacz — wyrzekła słabo pół- 
szeptem Marychna— kocham Cię... i bardzo 
szczęśliwą jestem, że widzę ciebie. Jedy- 
na to nagroda za to, co przecierpiałam—* 

Konrad spazmatycznie zaczął znów 
ją całować, ona zarzuciła mu swą śnie- 
żno-białą obnażoną rękę na szyje, błysk 
szczęścia rozlał się po jej delikatnej twa- 
rzy, oddychała słabo jeszczę sekund kilka- 
naście, aż serce jej Sieroce, które tak bar- 
dzo kochało rodziców i tego młodego 
mężczyznę przestało bić nazawsze. Słońce 
wąziutką smugą, chyłąc się ku zachodowi, 
wdarło się przez okno szpitała, ubrało w 
blaski anielskie jej miłą łagodną twarzy- 
czkę i składało minut kilkanaście, jak ma- 
tka kochająca, ciepłe pocałunki. 

A biedna słaba sierota, nie pamiętała 
już o dotychczasowej smutnej swej doli, 
nie tęskniła, nie cierpiała i nie słyszała 
wyr.ekań i jęków stroskanego Konrada. 

Są gatunki kwiatów, które dla buj- 
nego swego rozrostu i osiągnięcia pełni 
rozkwitu, czaru i woni kielicha, muszą 
bezustannie prawie kąpać się w słońcu, 
a czasem tylko wilżyć dzdżu kroplami, 
inaczej więdną i giną. 

Marychna była jednym z tych kwia- 
„tów właśnie cieplarnianych, któremu bra- 
kło serdecznych, miłosnych ramion, brakło 
słów mężnych pokrzepienia, dlatego brze- 
mienia życia znieźć nie mogła, karlała du- 
chowo, aż zginęła przedwcześnie. 


rzychna z Szymanowie“, 


Pieśń. 
FANTAZJA. 


„.Tworzyć pieśń miałam... 

Maleńki, przesmutny wierszyk dorzu- 
cić chciałam do urny lśniącej potopem pe- 
reł — poezji konkursu.. 


„Nowa Gazeta Łódzka* 


l chodziłam zwolna 
płaczących. 

Przedemną słały się lekko makaty ze 
zwiędłych liści... 

Szeleszeząc cichutko, pieściwie, tuliły 
się do mych stóp, drząc skargą, że umie- 
rać muszą... 

Cisza... 

W mej duszy grób... żadnego dźwię- 
ku... nic... nie... 

— A ja pieśń miałam tworzyć? Drgnę- 
łam... 

Nic... cicho... jeno ciche 
wiatru w splotach brzóz... 


po alei z brzóz 


westchnienie 


Wtem... zachodzące słońce rzuciło 
snop blasi ostatnic| 
Korytarz z brzóz, zalśnił całą gamą 


świateł... 

Zamigotał złotem... 

Powłóczyste warkocze brzóz 
razem, przewijały się kaskadą  ziota, 
nów, szmaragdów, a wiatr pieściwie, mięk- 
ko, wspylał nad niemi błękitne, opalowe 
smugi światła... 

Cud! Cud! 

Oparta, o dziergany aksamitem pień 
drzewa, patrzałam olśniona... 

Dźwięk... 

Cichutko harfa mej duszy zadrgała, 
niby muśnięcie motylich skrzydeł o kwiat. 
Subtelnie łącząc się razem popłynęły w 
pieśni... 

.„„roześmiane, rozkoszne, jak promyk 
słońca... 

„„cudne, jak szczęścia sen... 

„wonne, jak królewny róże w pora- 
nek majowy... 

.„płomienne, jak pocałunku szał... jak 
uściśnięcie dwojga ramion białych... 

„namiętne, jak szmer słów miłos- 
nych... pieściwych 


tku, pieśń tęskną rzucić miałam tam.. 


Dźwięki mej pieśni rozsnuły się z 
szelestem spadających pereł... 
I ciszą... 


A z oczu płyną łzy... 

Łzy żalu... zawodu... 

— Smutku... chcę smutku jesiennego 
— drży skarga moja i płynie tam... 
daleko wplątana w poszum wiatru, 
leciuchny płacz dziecka... 
Przymknęłam oczy... 

W duszy grób, jeno spazm 
drży... rwie Się... 

— Tuż przy mnie westchnienie ciche, 
a tęskne... 

Przedemną postać... 

Królewska, jasna, spowita złocistym, 
szumiącym płaszczem, w djadem z mgieł, 
koronek pajęczyc!: na głowie... ...z cichą, 
bezgraniczną tęsknotą, w otchłannych błę- 
kitach oczu... 

l z białą, marmurową twarzyczką, t- 
snutą pasmami cieni tajemniczych... 

— Kto ty? 

— Jam królowa jesień.. 

Bądź pozdrowiona o piękna! 
— Jam tylko smutna poetka... 
Dwa płatki linji rąk złożyła na mym 


dnia 
tam 
niby 


czole 

— Smutek przywiodłam ze 
smutek... 

— Gdzie? 

Patrz i twórz poetko swą pieśń. 

Słowa rozsunęły się w szept leciu- 
chny... 

— O piękna!... 

Z subtelnym, 
zniknęła we mgle senna... 

A ja patrzałam. 

Korytarz z brzóz płaczących, zmęt- 
niał w wyrazie, snując się lekko, szaremi 
nićmi zmierzchu... 

Wiatr, wiokąc się po ziemi, 
kwilił, skarżył się smutnie... 


sobą.. 


wizyjnym uśmiechem 
nieziemska.. 


jęczał, 


jęczy...- 


Str. 3 


Pajęcze iluzje przędzy, sennie roze- 


słane między drzewami, płynęły w dal 
smutną... 

Szedł zmrok... przepojony, dyszący 
smutkiem... 


Jakiś żal nieutulony.. smutek tajem- 


niczy, rozwleczony dokoła sunie... otula 
ziemię, dusze ludzkie... 
Jęk mej duszy, rozełkany, głośny, 


jak płacz wichru w jesienną noc, a potem 
dźwięki smutne, żałosne, łzawe, wiły się 
razem zgodnie... długo, wciąż płynąc, zbie- 
rając smutki jesiennego dnia... umęczonych 
dusz ludzkich... 

I drżą rzewną skargą, smutną gamą 
w mej cichej maleńkiej piosence, rzuconej 
tam.. tam w dal... dla najbiedniejszych, 
cierpiących, smutnych dusz. 


ARTUR OPPMAN (OR-OT). 


ELEGIA. 


Poświęcona pamięci 
Józefa księcia Poniatowskiego. 


Toczy Elstera swoje mętne wody, 
Między kamieniem brzegi okutemi, 

Nad jej falami stań, wędrowcze młody, 
Z dalekiej, obcej zatułany ziemi. 
Październikowy wiatr po chmurach goni 
I z drzew pożółkłe otrząsa listowie.. 
Ach, tobie rzeka może więcej powie! 
Może ci tajnie głębin swych odsłoni! 


Jak pogubione białych orłów piórka 

Polskie wspomnienia błąkają się w świecie, 

Gra im melodja starego mazurka 

Na zapomnianym prababek szpinecie. 

Lecz w sercu polskiem tak się zbiegły 
razem 

I w taką świętą splotły się koronę, 

Że ich nie wydrzeć ogniem i żelazem, 

Bo w jedną całość z sercem są stopione! 


Bóg mi powierzył... szemrze fala cicha, 

Echo z ojczyzny szeptem odpowiada, 

Liść się ostatni na drzewie kołycha 

I, jak łza twoja, do Elstery spada. 

Obcymi dźwięki brzmi przechodniów 
mowa, — 

Ale tyś stanął u takiego celu, 

Jak gdyby z wszystkich grobowców Wawelu 

Szła tutaj Polski dusza narodowa! 


Jękliwie biją te żałobne dzwony, 

Które na drogę wiódły go powrotną, 

I wóz się toczy—i smutne legjony 

Idą bez wodza kolumną samotną. 

Bojowy rumak w podkowy uderza, 
Srebrnem wędzidłem niecierpliwie trzęsie, — 
A łza, co cieknie po żołnierskiej rzęsie, 
Spłynie na syny i wnuki żołnierza!.. 


Prosty sarkofag jest w wawelskiej krypcie, 

W nim wodza Polski śpią rycerskie 
zwłoki — 

I jemu kiedyś mogiłę usypcie 

Obok tamtego—pod polskie obłoki! 

Niech nad nią lecą poranne sko nki, 

Wiosennej zorzy zwiastując rumieńce, 

A polskie aty z jego polskiej łąki 

Może się jeszcze zwiną w lauru wieńce!. 


Wodzu! Nikt nigdy nie przeżył tak górnie 
Losów narodu w sercu swem człowieczem, 
Jak ty, gdyś złożył w śmierci swej, jak 

w urnie, 
Życie ojczyzny pod strzaskanym mieczem! 
Ono z niej bujnym wystrzeliło kwiatem, 
A z tego życia i śmierci przymierza 
Tyś wyniósł Polski obronę przed światem 
I nieskalany pióropusz rycerza!.. 
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Sto lat minęło, a w sercach narodu 

W tej samej zjawie trwasz polskiemu oku: 

Z oczyma w niebie—i w rycerskim skoku 

Do ostatniego w zaświaty pochodul 

Na koniu, rwącym .skroś dziejów zamieci, 

W burce rozwianej w skrzydła orlich 
ptaków, 

Do Boga duch twój leci! — sto lat leci! — 

A Bóg — nie zwraca honoru polaków! 


Szumi Elstera, mętne wody toczy, 

Coś opowiada urwanemi słowy, 

W obcych przechodniów obojętne oczy 
Patrzy wzrok chłopca mocny i surowy. 
Oni nie wiedzą, jak mu serce rośnie, 

Jak duch się pręży, gdyby ostra szpada! — 
I że ta jesień—moówi mu o wiośnie, 

I że ten wieczór — o dniu mu powiada... 


Wodzu! jak wiarus z pod twojego znaku, 
Go klęknął z płaczem pod twoim obrazem 
I wołał, „Książe ! czemuś z sobą razem 
Nie dał mi zginąć w ostatnim ataku!“ 
Tak naród cały, zapatrzony w Ciebie, 

Z równą miłością, wierną i pamiętną, 
Chce czuć w swem sercu twego serca tętno 
I z ręki Boga honor twój—wziąć w siebiel.. 


DUAL ESPERNĄCKI. 


Redagowany przez J. Sz. 


Profesor J, Kiss o Esperancie. 


Profesor J. Kiss, rektor uniwersytetu 
w Budapeszcie, pisze: „Wszechświatowy 
język pomocniczy jest bezwarunkowo po- 
trzebny. Esperanto posiada wszystkie wła- 
sności międzynarodowego języka pomo- 
cniczego: jest on łatwy, przyjemny, bogaty 
i nie wywołuje zazdrości. Dlatego każdy 
powinien przyjąć go.* 


Sukcesy Esperanta. 


W Jokoska i Kamakra (Japonja) od- 
były się wielkie zebrania propagacyjne, — 
Wielką frekwencją cieszą się kazania i 
śpiewy esperanckie, urządzane co 2 tygo- 
dnie przez londyńskich esperantystów w 
kościele Herecourt church.— Kongres 
„Partji Robotniczej" w Nowej Zelandji u- 
chwalił przyjęcie Esperanta, jako łącznika 
międzynarodowego.—Przy uniwersytecie .w 
Budapeszcie powstały kursa Esperanta. — 
XIV Międzynarodowy Kongres Abstynen- 
tów odbyty w dniach 22 — 27 września 
w Milanie (Włochy) przyjął Esperanto jako 
język oficjlany. 


Nowe czasopisma esperanckie. 


„Universala Unuigo“ (Łączność Wszech- 
światowa) w Lubocinie (Rosja); „Jnforma 
Bulteno* w Kolozswarze (Węgry); „Pro 
Esperanto“ (Dla Esperanta) w Firenze; 
„Pacifika Espero* (Nadzieja Pacyfistów) 
w San-Francisko; „Voco de popolo* (Głos 
Narodu) w Kantonie (Chiny), 


Wyszedł Nr. 44 
łódzkiego tygodnika humorystyczno- 
satyrycznego 


SMIECH” 


Lokalne aktunlja. 


Egzemplarz l0 kop. 
dać wszędzi 


Wydawca Jan Grodek 


a= 


„Nowa Gazeta Łódzka“ 


Piegi, pryszce, wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenie, kros- 
ty i wszelkiego'rodzajugnieczys- 
tosci skóry leczy i usuwa naj- 
radykalniej, rozpowszechnione 


i uznane przez powagi lekarskie, 


MYDŁO ks. KNEJPPA 


. Cena 45 k; 
Nowowynaleziony APARAT RACHUNKOWY zin 
patentowany we wszystkich państwach świata, Służy do obliczenia w 1 sekundę każdego 
mnożenia, dzielenia, cen, ułamków dziesiętnych i procentów. W ciągu krótkiego czasu przeszło 
500 tysięcy w użyciu. Poleca się wszystkim, szczególnie handlowcom, buchalterom, inżynierom 
urzędnikom i uczącej się młodzieży, Wysyła się po otrzymaniu 45 kop. (można w markach 

poczt wych). Adres: H. Biliauer, Warszawa ul, Ślizka 40-g, 262-10-1 


Istniejące od 1904 r. 


ŁÓDZKIE RZEMIEŚLNICZE TOWARZYSTWO 
Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


(dawniej Nawrot 18) 
mieści się obecnie w powiększonym lokalu 
przy ulicy Mikołajewskiej Nż 40, | piętro. 
przyjmuje wkłady oszczędnościowe i płaci 
; ymówienia, t. j. na każde żądanie, 


rocznem. 
łady warunkowe, poczynając od 12 


8 proc. 
muje v 
la pożyczek do wysokości 600 rubli ze sj 


„tygodniowo 
aby ratami mie- 


otwarte codziónnie od g. 10 — 3 po poł, nadto we wtorki, 
soboty od 6—8 wieczorem 


